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  Od galicyjskich wrogów Brutus imię nosi.

  On Hiszpanię w krwi skąpał. Lecz, jak to się zdarza;

  Smutek miesza się z szczęściem i lud nie potrafi

  Z całego serca cieszyć się świętem bogini:

  Nad Eufratem utracił Krassus syna, orły

  I całe swoje wojsko, by polec ostatni.

  „Skąd, Partowie, ten amok? – spytała bogini. –

  Zabiorą wam sztandary, pomszczą śmierć Krassusa”.


  Owidiusz, Fasti1


  
    
      1 Owidiusz, Fasti. Kalendarz poetycki, ks. VI, przekł. Elżbieta Wesołowska, Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wrocław 2008, s. 490–497.

    

  


  Pliniusz Starszy wspomniał wHistorii naturalnej, że Rzymianie, którzy przeżyli bitwę pod Carrhae w53 r. p.n.e., zostali wysłani do Margiany.


  Kraina ta, obecnie wgranicach Turkmenistanu, znajdowała się ponad tysiąc pięćset mil od miejsca, gdzie trafili do niewoli. Dziesięciu tysiącom rzymskich legionistów powierzono zadanie ochrony lokalnej granicy Królestwa Partów. Wten sposób dotarli oni dalej na wschód niż jacykolwiek Rzymianie whistorii.


  Słuch onich zaginął? Ta historia tak się nie kończy.


  W36 r. p.n.e. chiński historyk Ban Gu zanotował, że żołnierze armii wodza Hunów, oimieniu Jzh-jzh, iwładcy miasta na Jedwabnym Szlaku, walczyli w„formacji rybiej łuski”. Termin użyty wjego opisie ma charakter unikalny wchińskiej literaturze iwielu historyków twierdzi, iż odnosi się do ściany zachodzących na siebie tarcz. Wtym czasie tylko Macedończycy iRzymianie walczyli wtaki właśnie sposób. Aby żołnierze Hunów mogli naśladować Greków, wiedza na temat taktyki wojsk greckich musiałaby przetrwać wtej okolicy przez ponad wiek. Co ciekawe, bitwa, októrej wspomina Ban Gu, odbyła się zaledwie siedemnaście lat po bitwie pod Carrhae, wmiejscu leżącym wodległości mniejszej niż pięćset mil od granicy Margiany.


  Dalej na wschodzie, już wgranicach Chin, znajdowała się niegdyś osada nazywana Liqian. Nie wiadomo dokładnie, skąd wzięła się nazwa miejscowości, ale naukowcy uważają, że pierwotnie nosiła nazwę Li-Jien, co wstarym chińskim dialekcie oznaczało ni mniej, ni więcej tylko „Rzym”, azostała założona między 79 r. p.n.e. a5r.n.e. Wyjątkowo duża liczba współcześnie zamieszkujących te tereny osadników wyróżnia się cechami rasy białej – jasnymi włosami, orlimi nosami izielonymi oczyma. Badacze zpobliskiego uniwersytetu analizują obecnie próbki DNA, aby przekonać się, czy ludzie ci mogą być potomkami dziesięciu tysięcy legionistów, którzy spod Carrhae pomaszerowali na wschód i… na karty historii.


  Zapomniany legion.


  Prolog
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  Rzym, 70 r. p.n.e.


  Hora undecima2. Jedenasta godzina pory dziennej. Ściany budynków bezładnie rozrzuconych nad brzegami Tybru zabarwiał już delikatnie czerwony blask zachodzącego słońca. Rzadko wdzierająca się aż tak daleko wgłąb wybrzeża bryza znad morza przyniosła rześkie podmuchy powietrza, które penetrowały gęstą zabudowę, obdarzając mieszkańców łaską ulgi od dusznych letnich upałów. Ludzie wylegli wreszcie zdomów imieszkań, aby dokończyć sprawy, których nie zdążyli załatwić wcześniej, pogawędzić ze znajomymi przy rozstawionych kramach lub napić się czegoś mocniejszego wwychodzących na ulice gospodach. Handlarze głośno pokrzykiwali, walcząc ouwagę przechodniów, aich zachęty mieszały się ze śmiechem dokazujących dzieci, które bawiły się beztrosko pod czujnym okiem matek. Gdzieś zcentrum miasta, od strony forum, dochodził jednostajny dźwięk śpiewów zjakiejś świątyni.


  To był czas spotkań towarzyskich. Bezpieczny czas. Jednak wwąskich uliczkach ina małych podwórkach cienie zaczynały się już wydłużać. Światło słoneczne powoli ześlizgiwało się po wysokich kamiennych kolumnach iposągach bogów, oddając władanie nad ulicami ciemniejszym imniej przyjaznym szarym barwom. Najdłużej nocy opierać się będzie siedem wzgórz, tworzących serce Rzymu. Tam słońce zawsze gości najdłużej, choć co wieczór itak wkońcu oddaje wzniesienia we władanie mrokowi.


  Mimo późnej godziny Forum Romanum wciąż było pełne ludzi. To centrum religijnego, towarzyskiego ipolitycznego życia miasta sąsiadowało zbudynkiem senatu. Otaczały je świątynie ibasilicae, ogromne namioty zestraganami sklepikarzy, kramami wróżbitów, prawników iskrybów, niestrudzenie trwających przy swoich niewielkich stoiskach. Dzień już się kończył, ale przecież ktoś może nagle potrzebować pomocy do spisywania testamentu. Ktoś może potrzebować przepowiedni lub pisma opisującego niecne czyny wroga. Obnośni sprzedawcy krążyli po okolicy, oferując soki owocowe, które dawno już przestały być chłodne iorzeźwiające. Po zakończeniu długich obrad wbudynku senatu do domów wracali też politycy, zatrzymujący się niechętnie itylko wówczas, gdy nie dało się już uniknąć kontaktu wzrokowego irozmowy zjakimś poplecznikiem. Niewolnicy, gdy tylko dostrzegli swoich panów, natychmiast odrywali się od gier prowadzonych na prowizorycznych planszach, sporządzonych na schodach. Ostrożnie unieśli lektyki, aby nie urazić pęcherzy na spalonych słońcem ramionach, po czym szybko zniknęli wtłumie.


  Na schodach świątyni została tylko garstka najbardziej zdeterminowanych żebraków, liczących na jałmużnę. Wśród nich znalazło się kilku okaleczonych weteranów, wciąż jeszcze pełnych dumy niezwyciężonych legionów, którym Republika zawdzięczała swoje bogactwo ipozycję. Ci ciągle mieli na sobie poszarpane resztki rynsztunku – kolczugi, wktórych było więcej rdzy niż pierścieni zżelaza, iledwo trzymające się wcałości brązowe tuniki. Za miedzianą monetę gotowi byli opowiedzieć oswoich wojennych losach, dzieląc się historiami oprzelanej krwi, utraconych kończynach itowarzyszach pochowanych wobcych krainach.


  Na chwałę Rzymu!


  Pomimo zapadającego zmierzchu nie pustoszało również Forum Boarium, gdzie handlowano zwierzętami. Po dniu spędzonym pod palącym słońcem niesprzedane bydło ryczało zpragnienia. Owce ikozy zbijały się wgrupy, przerażone zapachem krwi, spływającej znieodległych bloków rzeźników rozbierających mięso. Ich właściciele, drobni rolnicy zokolicznych wsi, przygotowywali się do odprowadzenia zwierząt na nocne pastwiska, znajdujące się tuż za murami miasta. Wśród kramów zjadłem na Forum Olitorium ciągle uwijali się sklepikarze. Zapach dojrzałych melonów, brzoskwiń iśliwek mieszał się zaromatem orientalnych przypraw, charakterystyczną wonią świeżych ryb itego, co zostało ze sprzedawanego tu przez cały dzień chleba. Handlarze starali się już pozbyć resztek owoców iwarzyw, dlatego gotowi byli dać spore upusty każdemu, kto okazał choćby najmniejsze zainteresowanie oferowanymi produktami iprzyciągnął ich uwagę. Plebejuszki wracały zzakupów, zaaferowane plotkami zinnymi kobietami. Przed powrotem do domów może zdążą wstąpić do świątyń na krótką modlitwę. Wysłani wostatniej chwili po brakujące do przyrządzenia wieczornej uczty składniki niewolnicy przeklinali zapadające ciemności.


  Niemniej jednak wszędzie tam, gdzie nie można było liczyć na ochronę, jaką dawały otwarte przestrzenie, ludzie starali się jak najszybciej wrócić do domów. Każdy porządny Rzymianin wolałby raczej nie zamarudzić na dworze po zachodzie słońca, zwłaszcza wponurych zaułkach pomiędzy insulae, zbitych wciasne grupy czynszówek, wktórych mieszkała większość obywateli miasta. Wnocy nieoświetlone ulice dostawały się we władanie złodziei imorderców.


  
    
      2 Wyjaśnienia łacińskich nazw znajdują się w Słowniczku na s. 608 - przyp. red.

    

  


  Rozdział I


  Tarkwiniusz
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  Północna Italia, 70 r. p.n.e.


  Kruk podskoczył iwylądował na głowie martwej owcy, po czym spojrzał wyzywająco na Tarkwiniusza. Wciąż jeszcze dzieliło ich ponad pięćdziesiąt kroków. Ptak zaskrzeczał zpogardą iuderzył swoim potężnym dziobem wmartwe oko ofiary. Truchło nie było starsze niż trzy dni, awilki polujące wgórach pożarły już większość mięsa, którego itak zwierzę nie miało za wiele.


  Tarkwiniusz schylił się po mały kamień, który szybko umieścił włatce procy. Blondyn niepozornej postury nie rzucał się woczy. Był odziany wluźną tunikę, sięgającą do ud iopasaną wtalii. Na nogach miał solidne sandały.


  –Oszczędź ptaka. To nie on zabił owcę – Olenus Aesar poprawił ręką nakrycie głowy, przyklepując lekko czubek skórzanego nakrycia głowy. – Corvus bierze tylko to, co zostawią inni.


  –Nie podoba mi się, że wyjadają im oczy – Tarkwiniusz wykonał wolno półobrotu, przygotowując się do wystrzelenia kamienia.


  Starzec nic nie odpowiedział. Osłonił oczy przed słońcem, uniósł głowę idługo wpatrywał się wszerokie końcówki skrzydeł wyraźnie odcinających się na tle chmur myszołowów, unoszących się nad ziemią na ciepłych prądach powietrza.


  Tarkwiniusz spojrzał na niego zuwagą. Nie śmiał wypuścić kamienia. Od czasu, gdy wiele lat temu haruspik wybrał go spośród innych dzieci iprzyjął na nauki, młody Etrusk nauczył się zwracać uwagę na wszystko, co mówi irobi jego mentor.


  Olenus wzruszył kościstymi ramionami, które okrywał zgrzebny wełniany materiał szorstkiego płaszcza.


  –To nie jest dobry dzień, żeby zabić świętego ptaka.


  –Dlaczego nie? Co znowu? – Tarkwiniusz zwestchnieniem niezadowolenia opuścił procę.


  –Ależ proszę bardzo, chłopcze – Olenus uśmiechnął się, irytując Tarkwiniusza jeszcze bardziej. – Rób, co chcesz – zamachnął się wkierunku kruka. – Sam wybierasz swoją drogę.


  –Nie jestem chłopcem – Tarkwiniusz obruszył się. Pozwolił kamieniowi upaść na ziemię. – Mam dwadzieścia pięć lat!


  Naburmuszony spojrzał jeszcze raz na starca, po czym gwizdnął przeszywająco iuniósł wgórę jedną rękę. Odpoczywający niedaleko pies wczarno-białe łaty podniósł się szybko iruszył szerokim łukiem po stromym zboczu, ze wzrokiem utkwionym wgrupię owiec ikóz, skubiących trawę na znajdującej się wyżej polanie. Zwierzęta natychmiast dostrzegły ruch psa izaczęły wspinać się pod górę.


  Kruk zakończył swój posiłek, zatrzepotał skrzydłami iodleciał.


  Tarkwiniusz śledził go wzrokiem.


  –Dlaczego nie mogłem ustrzelić tego cholernego ptaka?


  –Znajdujemy się wmiejscu, gdzie kiedyś stała świątynia Tinii, najpotężniejszego znaszych bogów… – Olenus zrobił długą pauzę dla zwiększenia efektu. Tarkwiniusz spojrzał pod nogi idostrzegł wystający zziemi kawałek płytki zczerwonej gliny. – Ana niebie zaś unosi się dwanaście myszołowów.


  Chłopak popatrzył wgórę izaczął liczyć ptaki.


  –Dlaczego zawsze mówisz zagadkami?


  Olenus postukał swoją krótką, zakrzywioną laską pękniętą płytkę na ziemi.


  –To nie pierwszy raz dzisiaj, prawda?


  –Wiem, że liczba dwanaście jest wnaszej kulturze święta, ale… – Tarkwiniusz obserwował psa, który zaczął zaganiać trzodę zpowrotem wich kierunku, tak jak życzyłby sobie pasterz – …co to ma wspólnego zkrukiem?


  –Ta owca była dziś rano… Była dwunasta.


  Chłopak podliczył szybko stracone zwierzęta.


  –Ale przecież nie mówiłem ci otej, którą znalazłem wcześniej rano wparowie! – zdziwił się.


  –Acorvus chciał pożywić się właśnie tu, wmiejscu, wktórym niegdyś składano ofiary – haruspik dodał enigmatycznie.– Może jednak lepiej było zostawić go wspokoju, co?


  Tarkwiniusz zmarszczył brwi, sfrustrowany, że wcześniej nie zauważył myszołowów inie powiązał ich zmiejscem, wktórym się znajdują. Był zbyt zajęty myślami owytrzebieniu wilków.


  Najwyższy czas na nie zapolować. Rufus Celiusz nie był specjalnie wyrozumiały itolerował te wycieczki wgóry tylko dlatego, że po jego powrocie mógł wypytać go oOlenusa ijego stada. Arystokrata nie byłby zadowolony, usłyszawszy okolejnych stratach, iTarkwiniusz już zaczynał obawiać się tego, co czeka go po powrocie do latyfundium Celiusza, leżącego upodnóża góry.


  –Skąd wiesz oowcy wparowie?


  –Czego uczyłem cię przez te wszystkie lata? Obserwacji! – Olenus odwrócił się od niego iprzez chwilę wodził niewidzącymi oczyma za czymś, co istniało tylko wjego wyobraźni. – Kiedyś biło tu serce potężnego etruskiego miasta, noszącego dumną nazwę Faleria. Tarchun, założyciel Etrurii, wyznaczył jej święte granice, używając pługa zbrązu, ponad półtorej mili stąd. Wmiejscu, gdzie teraz stoimy, czterysta lat temu tłoczyli się Etruskowie, zajęci swoimi codziennymi sprawami.


  Tarkwiniusz próbował wyobrazić sobie scenę, którą haruspik opisywał tak wiele razy: wspaniałe budynki iświątynie Westy pełne akolitek Virgo Vestalis, szerokie ulice, wybrukowane blokami skamieniałej lawy. Wiwatujące tłumy podczas zawodów bokserskich, wyścigów iwalk gladiatorów. Arystokratów nagradzających zwycięskich zawodników wieńcami izbierających się wwielkich salach na wystawnych ucztach.


  Po chwili jednak wizja przeszłości zupełnie zniknęła zjego umysłu. ZFalerii – będącej dawniej jednym zklejnotów wkoronie ligi Etrurii – zostało zaledwie kilka rozpadających się kolumn iniezliczone kawałki rozbitych płytek. Po raz kolejny chłopak uświadomił sobie zbólem, że nie ma żadnego sposobu, by cofnąć czas. Długi związek zharuspikiem sprawiał, że historia starcia cywilizacji Etrusków zpowierzchni ziemi wydawała mu się jeszcze trudniejsza do zaakceptowania.


  –Zagarnęli wszystko. Prawda? – Tarkwiniusz splunął ze złością. – Rzymska cywilizacja jest niemal pełną kopią kultury Etrusków.


  –Tak. Aż po dźwięki trąb na rozpoczęcie ważnych ceremonii isygnały trąbek dla przekazania rozkazów na polach bitew – skwitował ironicznie Olenus. – Ukradli wszystko. Po tym, jak nas zniszczyli.


  –Skurwysyny! Kto dał im do tego prawo?


  –Tak było nam przeznaczone, Tarkwiniuszu. Wiesz otym– Olenus spojrzał na młodego człowieka, po czym przeniósł wzrok na horyzont na wschodzie ipołudniu. Woda wleżącym upodnóża góry jeziorze błyszczała, odbijając promienie słoneczne zoślepiającą intensywnością. – Znajdujemy się wsamym sercu starożytnej Etrurii – Olenus się uśmiechnął.– Unaszych stóp leży Jezioro Wadymońskie. Ziemia skrywa fundamenty świętego miasta.


  –Jesteśmy jednymi znielicznych Etrusków czystej krwi na ziemi – stwierdził gorzko Tarkwiniusz.


  Pokonani iwchłonięci przez Rzymian Etruskowie zasymilowali się itylko kilka rodzin dbało ozachowanie tradycji, pamiętając otym, żeby ich dzieci łączyły się wetnicznie czyste związki. Tak postępowała też rodzina chłopaka. Adawne rytuały itajemnice przekazywane były zpokolenia na pokolenie przez jednego haruspika drugiemu. Olenus był ostatnim mężczyzną ze starego rodu owielkich tradycjach, którego korzenie sięgały daleko wstecz, do czasów rozkwitu potęgi Etrusków.


  –Naszym przeznaczeniem było ponieść klęskę – odpowiedział Olenus. – Pamiętaj, że gdy wiele wieków temu ułożono kamień węgielny świątyni…


  –Spod ziemi wykopano krwawiącą głowę.


  –Mój poprzednik, Calenus Olenus Aesar, stwierdził, że to miał być znak, iż nasi ludzie będą rządzić całą Italią.


  –Inie miał racji. Spójrz na nas teraz! – zawołał Tarkwiniusz. – Niewiele różnimy się od rzymskich niewolników.


  –Nie było już prawie żadnego Etruska, który dysponowałby jakąś realną polityczną władzą lub wpływami. Wszyscy stali­ się biednymi rolnikami lub, jak Tarkwiniusz ijego rodzina, ludźmi wynajmowanymi do ciężkiej pracy wdużych gospodarstwach rolnych należących do rzymskich nobili.


  –Calenus był najlepszym haruspikiem whistorii. Jak nikt inny potrafił odczytywać przyszłość zwątroby! – Olenus, rozemocjonowany, zamachał wpowietrzu sękatymi rękoma. – Ten człowiek wiedział to, czego wtamtych czasach Etruskowie nie rozumieli iczego nie mogli zrozumieć. Nasze miasta nigdy się nie zjednoczyły. Dlatego gdy Rzym stał się wystarczająco silny, zostaliśmy pokonani. Zdobyli jedno miasto po drugim. Ichociaż potrzebowali na to ponad stu pięćdziesięciu lat, przewidywania Calenusa okazały się słuszne.


  –Tylko że tak naprawdę miał na myśli tych, którzy nas zniszczyli.


  Olenus skinął głową.


  –Parszywi Rzymianie! – Tarkwiniusz wściekle cisnął kamieniem wtę stronę, wktórą odleciał kruk.


  Nie zdawał sobie sprawy, że haruspik skrycie podziwiał jego zwinność isiłę. Wyrzucony przez niego kamień poleciał tak szybko, że zabiłby każdego człowieka, który stanąłby na jego drodze.


  –Nawet ja ztrudem akceptuję ten stan rzeczy – westchnął Olenus.


  –Zwłaszcza jeśli pomyślisz, jak nami pomiatają – młodzieniec wyciągnął ztorby skórzaną sakwę zwodą ipodał ją swojemu mentorowi. – Jak daleko stąd do jaskini?


  –Niedaleko – haruspik przełknął kilka dużych łyków. – Dzisiaj jednak dzień nie jest właściwy.


  –Zaciągnąłeś mnie taki kawał ichcesz teraz tak po prostu zawrócić? Myślałam, że pokażesz mi wątrobę imiecz!


  –Miałem to zrobić – odpowiedział Olenus łagodnie. Odwrócił się izaczął schodził wdół zbocza, podpierając się swoją laską dla zachowania równowagi. – Ale bogowie dziś nam nie sprzyjają. Najlepiej będzie, jak wrócisz do latyfundium.


  Minęło osiem lat, odkąd chłopak usłyszał po raz pierwszy opowieść ogladiusie Tarkwina, ostatniego etruskiego króla Rzymu, iowątrobie wykonanej zbrązu, jednym zniewielu istniejących źródeł wiedzy haruspików, którzy chcieli opanować trudną sztukę przepowiadania przyszłości zwnętrzności zwierząt ofiarnych. Tarkwiniusz koniecznie chciał zobaczyć ów starożytny artefakt. Tak często onim słyszał! Chłopak wiedział jednak, że lepiej nie dyskutować zOlenusem, akilka dni nie zrobi żadnej różnicy. Podrzucił swój plecak isprawdził, czy wszystkie owce ikozy ruszyły już wstronę doliny.


  –Itak muszę wybrać się tu złukiem. Chcę przez kilka dni polować na wilki – Tarkwiniusz zdobył się na nonszalancki ton.– Nie można pozwolić, żeby myślały, że im się upiecze.


  Olenus tylko mruknął wodpowiedzi.


  Chłopak przewrócił oczami sfrustrowany. Itak nie zobaczy wątroby, dopóki haruspik nie uzna, że nadszedł właściwy czas. Przywołał psa do nogi ipodążył za Olenusem wąską ścieżką prowadzącą wdół zbocza.


  Tarkwiniusz zostawił śpiącego haruspika wmałej chatce wpołowie drogi na dół. Wnogach łóżka legł jego pies, azpaleniska dochodziły słabe trzaski drewna. Mimo że noc była ciepła, odrobina chłodu wystarczała ikości Olenusa nie dawały mu spać.


  Tarkwiniusz ruszył raźno wdrogę prowadzącą przez pola idalej wśród gajów oliwnych iwinnic, które otaczały ogromną willę Celiusza. Gdy wreszcie dotarł na miejsce, grube ściany zwapienia wciąż jeszcze oddawały ciepło zgromadzone wciągu dnia.


  Nędzne chałupinki niewolników isurowe budynki gospodarcze dla pracowników gospodarstwa znajdowały się ztyłu głównego kompleksu. Tarkwiniusz dotarł do willi, nie napotkawszy na swej drodze żywej duszy. Większość ludzi budziła się oświcie, aozachodzie słońca kładła się do łóżek, przez co wymknięcie się iniezauważony powrót do kompleksu gospodarczego wciemności były dość łatwe.


  Chłopak zatrzymał się przy wejściu na mały dziedziniec, skryty nieprzeniknionym mrokiem.


  Nagle usłyszał głos.


  –Gdzie byłeś cały dzień?


  –Kto tam? – Tarkwiniusz spytał cicho.


  –Na szczęście zarządca zasnął. Inaczej dostałbyś za swoje!


  Tarkwiniusz się uspokoił.


  –Olenus uczył mnie onaszych przodkach, ojcze. To owiele ważniejsze niż praca wpolu.


  –Ipo co to wszystko? – jego oczom ukazał się niski, gruby mężczyzna, ściskający wdłoniach małą amforę. – My, Etruskowie, jesteśmy skończeni. Ten rzeźnik Sulla już oto zadbał.


  Tarkwiniusz westchnął. Słyszał ten argument już tyle razy. Wiele rdzennie etruskich rodzin iklanów stanęło po stronie Mariusza wwojnie domowej przed prawie dwiema dekadami. Dostrzegli szansę odzyskania choć części autonomii izaryzykowali. Jednak chyba nie mogli wyjść na tym gorzej. Wtych starciach zginęły tysiące Etrusków.


  –Mariusz przegrał. My też – wyszeptał Tarkwiniusz. – To jednak nie znaczy, że oprzeszłości trzeba zapomnieć.


  –To była ostatnia szansa, aby powstać zklęczek iodzyskać dawną chwałę!


  –Jesteś pijany. Znowu.


  –Ale ja przynajmniej cały dzień pracowałem – odpowiedział ojciec chłopaka. – Aty pałętasz się po górach ztym dziwakiem. Słuchasz jego bajania ikłamstw.


  Tarkwiniusz zaprotestował poważnym głosem.


  –To nie są kłamstwa! Olenus uczy mnie tajemnych rytuałów iprzekazuje wiedzę przodków. Ktoś musi pamiętać! Zanim nie będzie za późno iwszyscy zapomną.


  –Rób, co chcesz. Teraz już nikt nie powstrzyma Republiki – Sergiusz siorbnął głośno kilka łyków wina. – Nic inikt nie powstrzyma przeklętych legionów.


  –Wracaj do łóżka…


  Jego ojciec spojrzał wkierunku kapliczki znajdującej się wodległym rogu podwórka, gdzie spędzał większość czasu, gdy był trzeźwy. Na ołtarzu nie świeciło się ani jedno światełko.


  –Nawet nasi bogowie nas opuścili – wymamrotał.


  Tarkwiniusz popchnął prawie bezwładnego ojca wkierunki małej, wilgotnej izby, zajmowanej przez jego rodzinę. Ten niegdyś dumny wojownik pod wpływem wina przemieniał się wsamotnego, posępnego pijaka. Ajeszcze kilka lat temu ojciec uczył go wtajemnicy posługiwania się różną bronią. Dzięki temu Tarkwiniusz równie dobrze radził sobie teraz zgladiusem, jak ietruskim toporem bojowym.


  Sergiusz przewrócił się zgłośnym jękiem na materac ztrawy. Dzielił łoże zFulwią, matką Tarkwiniusza. Po chwili już potężnie chrapał. Młody Etrusk legł po drugiej stronie pokoju, wsłuchując się wodgłosy wydawane przez ojca. Martwił się. Jeśli Sergiusz wciąż będzie tak dużo pił, długo nie pożyje.


  Nie mógł zasnąć, ale gdy już mu się to udało, nagle znalazł się wsamym środku snu, który wydał mu się wyjątkowo rzeczywisty.


  Towarzyszył Olenusowi podczas rytuału ofiarowania młodej owcy wjakiejś nieznanej mu jaskini. Haruspik rozciął brzuch zwierzęcia, aby odczytać przyszłość zwnętrzności. Tarkwiniusz rozglądał się po pogrążonej wciemności grocie, ale nigdzie nie dostrzegł wykonanej zbrązu wątroby ani miecza, októrych tak często słyszał.


  Twarz Olenusa badającego uważnie kolejne organy owcy zmieniała się. Chłopak krzyknął do niego, ale staruszek wydawał się całkiem nieświadomy jego obecności. Zwyraźnym lękiem zerkał od czasu do czasu wkierunku wejścia do jaskini.


  Chłopak nie był wstanie zrozumieć, co tak przerażało Olenusa. Haruspik położył ciemnoczerwoną wątrobę na bazaltowej płycie iuważnie się jej przypatrywał. Co jakiś czas przerywał izerkał na wyjście zjaskini, za każdym razem stając się spokojniejszy. Choć wydawało się, że trwało to wieki, wkońcu pokiwał ze zrozumieniem głową, poweselał ioparł się plecami ościanę, jakby na coś czekając.


  Pomimo oznak wyraźnego zadowolenia mentora Tarkwiniusz zaczął odczuwać niepokój… tak duży, że wktórymś momencie po prostu nie był wstanie go znieść.


  Ruszył biegiem wkierunku wyjścia zjaskini.


  Spojrzał wdół ostro opadającego zbocza idostrzegł Celiusza na czele grupy składającej się zdziesięciu legionistów, opoważnych, ponurych twarzach. Wszyscy trzymali wdłoniach nagie miecze. Przed nimi ujadały duże psy myśliwskie.


  –Uciekaj, Olenusie! Ratuj się! – krzyknął Tarkwiniusz.


  Wróżbita zwrócił się wjego kierunku. Tym razem wydawało się, że wreszcie go dostrzegł.


  –Uciekać? – zachichotał. – Złamałbym sobie kark na tym zboczu.


  –Żołnierze! Idą tu, żeby cię zabić. Prowadzi ich Celiusz! – woczach Olenusa chłopak nie dostrzegł najmniejszego śladu strachu. – Musisz uciekać! Natychmiast!


  –Nadszedł mój czas, Tarkwiniuszu. Dołączę do naszych przodków. Ty jesteś teraz ostatnim haruspikiem.


  –Ja? – Tarkwiniusz był oszołomiony. Przez tyle lat nigdy jakoś nie przyszło mu do głowy, że staruszek uczy go po to, aby go zastąpił.


  Olenus pokiwał głową zpowagą.


  –Aco zwątrobą imieczem?


  –Już je masz.


  –Nie! Nie mam – Tarkwiniusz niezgrabnie zamachał rękami.


  Znów wydawało mu się, że mężczyzna nie słyszy, co się do niego mówi. Wstał iruszył wkierunku postaci zbliżających się do wejścia jaskini.


  Tarkwiniusz poczuł czyjąś dłoń na ramieniu. Obraz jaskini zacierał się, wmiarę jak chłopak wracał na jawę. Chciał się koniecznie dowiedzieć, jaki będzie los Olenusa, ale było już za późno. Obudził się zkrzykiem. Matka, ztroską woczach, pochylała się nad nim. Wydawała się zaniepokojona.


  –Tarkwiniuszu?


  –To nic – wymruczał, czując, jak galopuje mu serce. – Wracaj do łóżka, mamo. Musisz odpocząć.


  –Obudziły mnie twoje krzyki – powiedziała zczułością wgłosie. – Ojciec pewnie też by się obudził, gdyby nie był pijany.


  Tarkwiniusz poczuł, jakby ktoś ścisnął mu żołądek. Olenus zawsze ostrzegał go, żeby nikomu nie mówił, jaką wiedzę mu przekazuje.


  –Co takiego krzyczałem?


  –Nie dało się zrozumieć. Coś oOlenusie iwątrobie zbrązu. Ostatnia została utracona wiele lat temu… – Fulwa zdrętwiała. – Czy ten stary szelma ma jedną znich?


  –Nic mi nie mówił – Tarkwiniusz chciał jak najszybciej zmienić temat. – Wracaj do łóżka. Musisz wstać oświcie.


  Poprowadził Fulwę wstronę łóżka. Zasmucił się, widząc jej zgarbione plecy ito, zjak wielkim trudem wspina się na niskie posłanie. Wiele lat ciężkiej pracy pozostawiło niezatarte ślady na ciele matki.


  –Mój silny, mądry Arun – Fulwa użyła uświęconego tradycją etruskiego słowa oznaczającego najmłodszego syna. – Jesteś stworzony do wielkich czynów. Czuję to wkościach.


  –Ateraz już nic nie mów… – Tarkwiniusz rozejrzał się niespokojnie. Celiusz nie lubił, gdy ktoś używał dawnej mowy, która tak różniła się od języka Rzymian. – Prześpij się trochę.


  Jednak Fulwa nie zamierzała przestać.


  –Wiedziałam to, gdy tylko po raz pierwszy zobaczyłam twoje znamię. Takie samo miał Tarchun… Tarkwiniusz. Nie mogliśmy dać ci innego imienia…


  Chłopak nieświadomie potarł dłonią czerwony trójkąt na karku. Rzadko przypominał sobie oistnieniu znamienia, na przykład wtedy, gdy patrzył na swoje odbicie wwodzie. Jednak haruspik często do niego nawiązywał.


  –Wogóle nie zdziwiłam się, gdy Olenus się tobą zainteresował. Zaczął uczyć cię świętych rytuałów, zachęcał do nauki języków niewolników zróżnych części świata – powiedziała zdumą Fulwa. – Tłumaczyłam to twojemu ojcu. Kiedyś mnie słuchał. Ale odkąd twój brat zginął na wojnie zSullą, interesuje się tylko kolejnymi dzbanami wina.


  Tarkwiniusz spojrzał ze smutkiem na śpiącego mężczyznę.


  –Niegdyś był dumny ztego, że jest wojownikiem ludu Rasenna.


  –Gdzieś głęboko wśrodku zawsze będzie Etruskiem – wyszeptała matka. – Tak samo jak ty.


  –Jest jeszcze wiele powodów do dumy znaszej kultury – chłopak ucałował czoło matki, która uśmiechnęła się iwreszcie zamknęła zmęczone oczy.


  Umiejętności iwiedza haruspików nie przepadły. Etruskowie nie zostaną zapomniani. Nie powiedział tego głośno. Sergiusz rzadko pozwalał sobie na szczere rozmowy zludźmi zgospodarstwa, ale Fulwa lubiła plotkować. Tarkwiniusz musiał za wszelką cenę utrzymać wtajemnicy prawdziwe powody swoich wizyt uOlenusa.


  Chłopak wdrapał się zpowrotem na swoje łóżko. Gdy wreszcie zasnął, zaczynało świtać.


  Wciągu kilku kolejnych dni Tarkwiniusz nie mógł nawet marzyć, że nadarzy się okazja, aby zapolować na wilki lub odwiedzić Olenusa. Zbliżał się czas żniw, awtedy pracownicy wlatyfundium pracowali bez wytchnienia od rana do nocy. Niewolnicy iczłonkowie rodzin, których wiązał kontrakt (tak jak rodzinę Tarkwiniusza), musieli pracować cztery razy intensywniej.


  ZRzymu przybył właściciel gospodarstwa Rufus Celiusz, żeby nadzorować prace. Większość dobrze zorientowanych pracowników sądziła, że wybrał się do stolicy, aby zebrać pieniądze dla ratowania swojego podupadającego latyfundium. Rudowłosy właściciel gospodarstwa był wzorcowym przykładem przedstawiciela rzymskiej arystokracji: umiejętnie posługiwał się mieczem, ale kiepsko radził sobie zfinansami, handlem igospodarką. Dziesięć lat wcześniej, gdy ceny zboża zaczynały spadać wzwiązku znagłym zwiększeniem importu zSycylii iEgiptu, Celiusz podjął kilka nietrafionych decyzji, nie dostrzegł bowiem zmian zachodzących na rynku. Gdy bardziej przewidujący sąsiedzi zmieniali profile swoich gospodarstw, sadząc na przykład winorośl ioliwki, uparty ekslegionista, pełniący niegdyś ważne funkcje jako strateg przy planowaniu działań wojennych, wciąż upierał się przy uprawie pszenicy. Wystarczyło dziesięć lat, aby przynoszące zyski gospodarstwo znalazło się blisko ruiny.


  Tanie importowane zboża szybko doprowadziły do upadku tysiące małych gospodarstw rolnych wcałej Italii, wśród nich także ito wposiadaniu rodziny Tarkwiniusza. Duzi właściciele ziemscy korzystali zokazji iwykupywali ziemię, zwiększając areał swoich gospodarstw kosztem sąsiadów. Wtakiej sytuacji pojawiła się potrzeba zatrudnienia większej liczby pracowników, którymi błyskawicznie stały się tysiące niewolników– trofea zludzi, będące żywym dowodem potęgi Rzymu, podbijającego coraz to nowe terytoria.


  Chociaż wszyscy członkowie rodziny Tarkwiniusza posiadali status obywateli rzymskich, nie mieli się zczego utrzymać imogli uznać się za szczęśliwców, gdy udało im się podpisać kontrakt na pracę zCeliuszem. Nie zarabiali za dużo, ale… zarabiali. Zpowodu rosnącej liczby niewolników biedniejsi obywatele nie mieli nawet tyle szczęścia, przez co wmiastach zaroiło się od głodujących chłopów. Congiaria, wktórych można było liczyć na darmowy posiłek, potrzebowały coraz więcej zboża.


  Jeśli Celiusz rzeczywiście widział się wstolicy zkimś, kto mógł pożyczyć mu jakieś pieniądze, wyglądało na to, że jego misja zakończyła się sukcesem. Gdy codziennie rano wydawał polecenia, organizując prace, był wwyśmienitym humorze. Tarkwiniusz został wybrany do pracy przy żniwach, czym zresztą zajmował się latem regularnie od ośmiu lat, odkąd jego rodzina pojawiła się wgospodarstwie Celiusza.


  Pszenica iowies na rozległych polach latyfundium czekały na zżęcie izebranie wsnopki. To była naprawdę ciężka praca, wykonywana od zmierzchu do świtu przez tydzień albo idłużej. Skóra Tarkwiniusza, choć itak ściemniała po wielu dniach spędzonych na stokach pobliskich gór, teraz przybrała naprawdę ciemną, mahoniową barwę. Ku uciesze niewielkiej liczby niewolnic jego długie włosy wypłowiały na słońcu istały się jeszcze jaśniejsze. Świadomie zapuścił je nieco dłuższe, żeby ukryć znamię na karku.


  Fulwa była już za słaba na prace fizyczne, dlatego wraz zkilkoma starszymi kobietami zajmowała się dostarczaniem żniwiarzom jedzenia ipicia. Celiusz próbował kiedyś zmuszać swoich ludzi do pracy bez przerw, ale przed dwoma laty, gdy podczas żniw żar nieprzerwanie lał się znieba, zbyt wielu niewolników traciło przytomność zpowodu odwodnienia. Jeden znich nawet pożegnał się zżyciem. Celiusz zrozumiał wtedy, że przerwa wpracy jest tańsza niż martwi pracownicy.


  Czwartego dnia żniw słońce smagało ziemię promieniami zwyjątkową intensywnością. Wczesnym popołudniem wszyscy zutęsknieniem oczekiwali przybycia Fulwy iwózka ciągniętego przez muła, wypełnionego wodą, chlebem iwarzywami. Kobieta zatrzymała się wcieniu dużego drzewa, gdzie natychmiast zgromadzili się wszyscy żniwiarze.


  –Mam tu odrobinę sera… – wyszeptała, poklepując ręką małe zawiniątko przy boku.


  Tarkwiniusz puścił jej oko wodpowiedzi.


  Cała grupa mężczyzn miała na sobie tylko przepaski biodrowe isandały. Długie sierpy kosy wisiały na skórzanych pasach, przydzielanych przez Celiusza. Niewolnicy pracujący przy żniwach nosili metalowe okowy na kostkach, które miały uniemożliwić im ucieczkę. Jak wkażdym dużym gospodarstwie, pracujący tu niewolnicy pochodzili zróżnych krain basenu Morza Śródziemnego. Judejczycy, Hiszpanie iGrecy pracowali na polu ręka wrękę zNubijczykami iEgipcjanami. Wygłodniali rzucili się na jedzenie, wymieniając między sobą tylko zdawkowe uwagi. Kosze szybko pustoszały. Dla wróbli, zwielkimi nadziejami kręcących się pod nogami mężczyzn, zostało zaledwie kilka okruszków.


  Maurus, jeden zgreckich niewolników, przeżuwał ostatnią pajdę chleba wsmutnej zadumie.


  –Ile bym dał za kawałek mięsa… Może dostaniemy trochę wczasie Vinalia Rustica?


  –Celiusz za bardzo skąpi! Ateraz naprawdę ma problemy finansowe – prychnął Dekster, vilicus, niegdyś twardy legionista zpołudnia. – Ale za to taki Olenus pewnie nie odmawia sobie mięsa, co?


  Przysłuchujący się tej rozmowie spojrzeli zciekawością na Tarkwiniusza. Wszyscy wiedzieli, że chłopak często odwiedza staruszka.


  –Założę się, że ten guślarz za każdym razem przygotowuje ci na powitanie ucztę zpieczonej baraniny! – ktoś krzyknął.


  –Czy to dlatego tak często go odwiedzasz? – na opalonej twarzy Maurusa dał się zauważyć grymas zazdrości.


  –Nie. Uciekam tam, żeby nie słyszeć twojego utyskiwania.


  Żniwiarze wybuchnęli śmiechem tak głośnym, że aż kilka przestraszonych ptaków poderwało się do lotu.


  Nadzorca obrzucił Tarkwiniusza dziwnym spojrzeniem.


  –Spędzasz wgórach dużo czasu. Co cię tam tak ciągnie?


  –Nic dziwnego, że chłopak ucieka od tego gorąca – zauważył krępy niewolnik oimieniu Sulinus.


  Rozległo się kilka pomruków przyznających mu rację. To lato było wyjątkowo gorące. Łany pszenicy migotały ikołysały się poruszane gorącymi podmuchami, przypiekane palącymi promieniami słońca.


  Tarkwiniusz nie odpowiedział, pozwalając, aby odgłos wydawany przez cykady wypełnił powietrze.


  –Awięc? – Dekster przesunął nieświadomie dłonią po starej bliźnie.


  –Awięc co? – Tarkwiniusz, zaniepokojony dziwną dociekliwością nadzorcy, udał zaskoczenie.


  –Czy ten zwariowany wróżbita codziennie jada mięso?


  –Tylko jeśli znajdzie jakąś martwą owcę albo jakiegoś dzieciaka – Tarkwiniusz poczuł, że wustach zbiera mu się ślina. Jadł zOlenusem pieczyste tyle razy, że nie potrafiłby zliczyć. – Nie inaczej. Celiusz by na to nie pozwolił.


  –Celiusz! – Dekster żachnął się. – On nie ma bladego pojęcia, ile owiec ikóz liczy jego stado wgórach. Wiele razy mówił, że osiem jagniąt zkażdych dziesięciu owiec rocznie mu wystarcza.


  –To kiepski wynik… – ocenił Maurus rzeczowo.


  –Tylko Olenus może pilnować stada tam, na szczycie – Sulinus zdobył się na pojednawczy gest. – Za dużo duchów idzikich bestii krąży wokół tych wymarłych miast.


  Woczach mężczyzn pojawił się strach.


  Długie rzędy kurhanów ciągnące się wpobliżu ruin Falerii były bez wątpienia rzucającym się woczy symbolem tragicznej przeszłości itylko nieliczni pracownicy zlatyfundium ośmielali się do nich zbliżać. Nawet za dnia. Całe pasmo górskie, znazwami pochodzącymi od dziwnych zjawisk, watah wilków iniesprzyjającej pogody, przypominało, że jest to miejsce, którym wciąż władali dawni etruscy bogowie.


  –Idlatego Celiusz daje Olenusowi spokój – Tarkwiniusz chciał zmienić temat. Wizje znocnego koszmaru wciąż jeszcze były wyjątkowo żywe wjego pamięci. – Wtej części już prawie skończyliśmy – wskazał na pole. – Moglibyśmy postawić snopki przed zachodem słońca.


  Dekster nie udawał zdziwienia. Zwykle trzeba było gróźb, aby zmusić ludzi do pracy po przerwie na posiłek. Wychylił jeszcze jeden kubek wody.


  –Wracać do pracy, ludzie! Nie zmuszajcie mnie, żebym użył tego… – wymruczał groźnie, poklepując bat zatknięty upasa.


  Robotnicy powlekli się przez ściernisko wstronę najbliższych łanów pszenicy. Kilku znich rzuciło Tarkwiniuszowi nieprzychylne spojrzenia. Nikt jednak nie ośmielił się sprzeciwiać woli nadzorcy. Albo jego batowi. Dekster został zatrudniony specjalnie po to, aby dbać oporządek. Iczynił to, nie szczędząc brutalności.


  Fulwa odczekała, aż niewolnicy oddalą się na bezpieczną odległość, idopiero wtedy podsunęła synowi zawiniątko zchytrym uśmiechem.


  –Dziękuję ci, matko – Tarkwiniusz pocałował ją wczoło.


  –Niech bogowie obdarzą cię łaskami – odpowiedziała zdumą.


  Gdy tylko jego matka zawróciła wózek, Tarkwiniusz ruszył wstronę przysadzistego nadzorcy.


  –Dekster? Mam dla ciebie pyszny kozi ser.


  –Dawaj go tu! – vilicus wyciągnął chciwie ręce. Ugryzł kawałek iuśmiechnął się. – Przekaż moje podziękowania Fulwie. Jak ona go zdobyła?


  –Ma swoje sposoby – wszyscy wiedzieli, że pracownicy kuchenni mają dostęp do jedzenia, októrym inni mogli tylko pomarzyć. – Miałem nadzieję…


  –Że wcześniej dziś skończysz? – Dekster zaśmiał się rubasznie. – To kosztowałoby cię trochę więcej niż ten kawałek sera. Dostałoby mi się, gdyby Celiusz dowiedział się, że znów się gdzieś włóczysz.


  –Nie oto chodzi – Tarkwiniusz ryzykował chłostę, ośmielając się przerwać nadzorcy, ale dziwny wyraz twarzy Dekstera dawał mu do myślenia ijednocześnie niepokoił. – Miałem nadzieję, że powiesz mi, czy właściciel czegoś przypadkiem nie planuje. No, wiesz… Wzwiązku zOlenusem.


  Dekster zmrużył oczy.


  Nikt przez długi czas nie interesował się haruspikiem, który był tolerowany przez właściciela gospodarstwa tylko zpowodu wyjątkowych zdolności do opieki nad zwierzętami oraz pustelniczego trybu życia. Jak większość Rzymian, Celiusz potępiał wszelkie przypadki praktykowania dawnych etruskich rytuałów. Dekster miał wtej kwestii podobne zdanie.


  Tarkwiniusz wyczuł, że nadzorca coś wie.


  Przez dłuższą chwilę żaden znich nie powiedział ani słowa.


  –Załatw mięso, aja się zastanowię – odezwał się wkońcu Dekster. – Ateraz wracaj do pracy.


  Tarkwiniusz dłużej nie zwlekał. Gdy tylko żniwa dobiegną końca, zaproponuje Celiuszowi, że zajmie się wilkami. Jako że tego lata leśni łowcy dziesiątkowali stada na niżej położonych polanach, właściciel gospodarstwa zapewne zgodzi się na ten wypad, zanim przyjdzie czas zbierania winogron ioliwek.


  Awgórach nie będzie miał problemu ze zdobyciem mięsa dla Dekstera. Nie miał żadnej pewności, że nadzorca dotrzyma słowa, ale wtej chwili chłopak nie widział innego sposobu, żeby poznać plany Celiusza. Po wielu latach lekcji uOlenusa jego zmysły były wyjątkowo wyostrzone. Ten sen… ateraz dziwne pytania Dekstera. Czuł, że coś się dzieje iże będzie to dotyczyć haruspika.


  –Nie ociągaj się! – zawołał Dekster, podkreślając wagę swoich słów trzaśnięciem zbicza. – Przecież chciałeś szybko zabrać się do pracy.


  Tarkwiniusz zagarnął lewą ręką pszenicę, zaciskając palce na łodygach. Jednym płynnym ruchem pochylił się ioddzielił dojrzałe kłosy od reszty, tnąc możliwie blisko ziemi. Odłożył trzymany wręku pęk za sobą, po czym obrócił się ichwycił kolejny. Po obu stronach mężczyźni wykonywali takie same, rytmiczne ruchy, przesuwając się regularnie do przodu, wgłąb pola. To był rytuał, wktórym od wielu wieków uczestniczyli wtym miejscu Etruskowie. Ta świadomość podziałała na Tarkwiniusza uspokajająco. Pracował, wyobrażając sobie zamierzchłe czasy, czasy jego przodków, zanim pojawili się rzymscy najeźdźcy.


  Rozdział II


  Welwinna
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  Rzym, 70 r. p.n.e.


  Siedmiu młodych arystokratów przemierzało wąskie, ciemne uliczki niedaleko forum. Drogie białe togi poplamione winem były wyraźnym świadectwem tego, że pijacka eskapada ma już swoją historię. Tego dnia odwiedzili wiele gospód na wszystkich siedmiu wzgórzach. Mężczyźni rozmawiali głośno, awich wypowiedziach pobrzmiewał arogancki ton. Nie dbali oto, czy ktoś ich przypadkiem nie podsłuchuje. Towarzyszyli im uzbrojeni wpałki inoże niewolnicy zpochodniami.


  Jeden zpodążających nieco ztyłu arystokratów, otyły mężczyzna, nagle potknął się izatoczył, wpadając na ścianę domu. Zaklął głośno. Zgiął się wpół izwymiotował, ledwo unikając ochlapania swoich skórzanych sandałów.


  –Ejże! – jego chudy, gładko ogolony imocno przystrzyżony towarzysz oorlim nosie wykrzyknął rozbawiony. – Przed nami jeszcze wiele godzin zabawy!


  Trzasnęła otwierana okiennica, azokna gdzieś nad nimi rozległ się krzyk.


  –Hej! Chamie! Idź rzygać gdzie indziej!


  Tęgi Rzymianin wytarł wymiociny rękawem togi, po czym spojrzał wgórę izaryczał wciemność:


  –Jestem ekwitą Republiki. Rzygam, gdzie chcę. Ateraz zamknij się, chyba że masz ochotę na parę siniaków!


  Głowa woknie zniknęła. Właściciel przybytku zapewne zrozumiał, że ma do czynienia znie byle kim. Musiał też dostrzec uzbrojonych niewolników.


  Przyglądający się tej scenie pijani mężczyźni zulicy zarechotali.


  Tylko głupiec ośmieliłby się wystąpić przeciwko grupie nobili. WRzymie wszyscy obywatele mieli być równi, ale wrzeczywistości wielu znich było „równiejszych”, aRzymem rządziła elita, na którą składali się senatorowie, equites inajbogatsi właściciele ziemscy. Wszystkie rodziny tworzące rzymską arystokrację łączyły się na kształt kasty, do której niezwykle trudno było się dostać, chyba że dzięki wielkiemu bogactwu, na ogół otwierającemu wszystkie drzwi. Kilka wpływowych osób ztej nielicznej grupy miało rzeczywisty wpływ na kształtowanie losów Republiki.


  Opierający się omur mężczyzna ponownie zgiął się wspazmie wymiotów.


  –Cholerny plebs… – po chwili wyprostował się ipołożył mięsistą rękę na ramieniu towarzysza. – Cierpliwości, stary przyjacielu. Moje nogi nie wytrzymują takiego tempa.


  –Plebejusze… do niczego się nie nadają – zgodził się drugi zmężczyzn. – No, chyba że do ciężkiej pracy ido wypełnienia szeregów armii.


  Większość uczestników nocnej eskapady uśmiechnęła się, słysząc te słowa, ale krępy rudzielec zprzodu odezwał się zniecierpliwiony.


  –Ruszajcie się, jeżeli mamy dotrzeć do Lupanaru!


  Nobile poderwali się na wzmiankę onajsłynniejszym rzymskim domu publicznym, októrym słyszeli chyba wszyscy mieszkańcy Italii. Nawet ci najbardziej pijani nieco się ożywili.


  –Wiecznie niezadowolony… chyba że załapiesz się wcześniej na jakieś chędożenie, co? Celiuszu? – odezwał się szczupły mężczyzna, wktórego głosie wyraźnie dało się wyczuć uszczypliwość.


  –To najlepszy burdel wmieście. Sam powinieneś spróbować od czasu do czasu – Celiusz aż zatarł ręce, podekscytowany. – Nigdzie nie znajdziecie atrakcyjniejszych dziewek ilepszych, zwalających znóg napitków.


  –Słyszałem, że mają nowe kobiety zGermanii – tęgi Rzymianin odchrząknął, oczyszczając gardło. – Ale najpierw chcę więcej wina!


  –Apotem do burdelu! – Celiusz poklepał towarzysza po ramieniu.


  –Jeśli dam radę go postawić…


  –Ja też! – odezwał się najstarszy, czterdziestopięcioletni, uczestnik nocnej eskapady.


  –Idziesz? Czy twoja żona potrzebuje cię wdomu?


  Szczupły mężczyzna uśmiechnął się bez urazy. Wiele razy słyszał już takie uwagi. Po części brały się one zzazdrości ostatus jego żony, pochodzącej zarystokratycznej rodziny, apo części miały związek zoddaniem iszacunkiem, jakim ją darzył. Dlatego tego typu pijacki przytyk nie był wstanie zepsuć mu humoru. Wszyscy towarzysze cenili go za jego szlachetną powściągliwość ispokój, aon nie miał powodu, aby zrobić coś, co wpłynęłoby negatywnie na jego wizerunek.


  –Może się skuszę, jeśli kobiety, które tam mają, naprawdę są takie piękne, jak mówisz. Najpewniej znajdziemy tam jednak tylko ospowate czarownice!


  Mężczyźni zaśmiali się głośno, gotowi przypodobać się swojemu potężnemu kompanowi, zręcznemu politykowi, który przetrwał krwawe czystki Sulli, następcy Lucjusza Korneliusza Cynny iGajusza Mariusza, przez jakiś czas współrządzących Rzymem niemal jak samowładni dyktatorzy. Nie chciał rozwieść się zżoną, córką jednego zwrogów Sulli, mimo że ten niejednokrotnie posuwał się do gróźb. Po kilku miesiącach błagań ipróśb rodziny oraz aktywnych działań różnej maści sprzymierzeńców Sulla zdecydował się na ich ułaskawienie. Przepowiednia dyktatora, który zakładał, że rzymska arystokracja ostatecznie utraci swoje wpływy, na szczęście nie spełniła się, aopinia publiczna uważała ambitnego ekwitę za jednego znajbardziej obiecujących młodych polityków Republiki.


  –To weź się lepiej za chłopców – rzucił ostro Celiusz. – Kobiety zostaw nam.


  Zaatakowany nobil podrapał się po swoim orlim nosie.


  –Myślałem, że wszyscy chłopcy są już wtwoim domu.


  Celiusz zacisnął pięści.


  –Hej! Dajcie spokój! Jesteście wśród przyjaciół – powiedział Aufidiusz, na którego zwykle jowialnej twarzy zagościła teraz powaga. Powszechnie ceniono go za przyjazne usposobienie.


  Szczupły nobil, który rzadko wychodził zroli polityka, wzruszył ramionami.


  –Nie chcę się dalej kłócić.


  –Co ty na to, Celiuszu? Pozostawimy te złe myśli za nami?


  Zagryzając wargi zwściekłości, rudzielec skinął głową.


  –Wporządku.


  Ton jego głosu wyraźnie mówił, że nie jest to szczere wyznanie, ale to wystarczyło Aufidiuszowi, który zwrócił się do reszty grupy.


  –Gdzie jest najbliższa oberża?


  –Po drugiej stronie Forum. Obok świątyni Kastora.


  Tęgi ekwita ruszył naprzód.


  –No to za mną!


  Chwilę później wszyscy siedzieli już przy stole wkarczmie zkamiennymi murami, wdychając cuchnące powietrze, przepełnione wonią taniego wina ipotu. Żywy ogień pochodni znasączonego sitowia, zamocowanych na uchwytach, osmalał ściany irzucał długie, tańczące cienie. Karczma nie różniła się od innych tego typu przybytków. Goście gromadzili się na parterze wwielkiej sali, apowyżej, na trzech lub czterech piętrach, znajdowały się pomieszczenia mieszkalne. Ludzie przekrzykiwali się, czyniąc wielki harmider. Przy kilku stołach mężczyźni grali wkości, przy innych siłowali się na rękę istawiali zakłady.


  Nowi przybysze poczuli się trochę nieswojo, mimo że towarzyszyła im świta niewolników. Ta karczma różniła się od miejsc, do których byli przyzwyczajeni. Także kilku klientów oberży, nienawykłych do obecności nobili, kierowało wstronę nowych gości ostrożne spojrzenia.


  –Co się gapicie? – warknął Celiusz.


  Siedzący najbliżej szybko odwrócili wzrok.


  Celiusz skinął głową ze złośliwym uśmiechem na ustach ikilku największych niewolników natychmiast znalazło się za plecami ciekawskich obywateli. Gdy skinął drugi raz, niewolnicy wyciągnęli dwóch znich na zewnątrz. Pozostała część straży została przy wejściu. Bawiący się wcześniej zwybranymi nieszczęśnikami mężczyźni siedzieli wciszy, bezsilni, podczas gdy do środka docierały krzyki pechowej dwójki. Nie poruszył się nawet potężnie zbudowany ochroniarz przy drzwiach.


  –Wten sposób nie zdobędziesz wielu przyjaciół, Celiuszu– skomentował szczupły mężczyzna.


  –Kto potrzebuje takich szumowin?


  –Bij plebejuszy, gdy to konieczne – mężczyzna spojrzał wkierunku drzwi. – Ale poza tym pozwól im żyć, jak chcą.


  –Zawsze wiesz najlepiej, prawda?


  –Ci ludzie nie są niewolnikami.


  –Ekwici mogą robić, co chcą.


  –Jeśli chcesz, aby ekwici poparli twoje starania ostanowisko senatora, zachowuj się tak dalej…


  Celiusz skrzywił się szyderczo, ale już więcej się nie odezwał.


  –My, ekwici, jesteśmy najpotężniejszymi ludźmi największego imperium na świecie. Ci ludzie już to wiedzieli, Celiuszu. Rządź nimi przez szacunek, anie strach.


  Kompani pokiwali głowami, zgadzając się ztymi słowami. Jednak rudzielec znów tylko się skrzywił.


  –Czy wpobliżu nie ma jakiegoś przyjemniejszego lokalu?– Aufidiusz zniżył lekko głos. – To miejsce przypomina chlew.


  Większość towarzyszy spojrzała pytającym wzrokiem na Celiusza, który uważał się za eksperta od nocnych rozrywek.


  –To prawda, wino smakuje gorzej niż końskie szczyny iprzychodzi tu tylko plebs, ale dzieli nas stąd tylko krótki spacer do Lupanaru – stwierdził Celiusz, zadowolony, że znów znajduje się wcentrum zainteresowania. Opróżnił swój kubek.– Wypijmy tu parę łyków, apotem dobrze przyjrzymy się tym blond dziwkom!


  Towarzysze skinęli głowami na zgodę… Wszyscy poza chudym nobilem.


  –Wtakim razie ja będę się zbierał do domu.


  –Co? Zostawiasz nas? – gruby ekwita napełnił kubek przyjaciela ipopchnął go wzdłuż stołu, rozlewając wino.


  –Muszę przygotować się do jutrzejszej debaty wsenacie.


  –Geniusz ma więcej weny po nocy spędzonej wsiodle! – Aufidiusz wykonał obsceniczny gest, który reszta skomentowała śmiechem.


  –Wprzyszłym roku chcę zostać kwestorem, mój przyjacielu. Takich funkcji trudno dochrapać się przypadkiem.


  Jako wysoki urzędnik sprawujący funkcję sędziego szczupły mężczyzna będzie miał okazję do dobrego zaznajomienia się zzawiłościami systemu prawnego Republiki. Może też liczyć, że senat powierzy mu zarządzanie finansami publicznymi. Tego typu doświadczenie jest niezwykle cenne imoże stanowić przepustkę do wyższej pozycji. Pretora.


  –Na klejnoty Jowisza! Czy nie możesz się trochę zabawić?– zadrwił Celiusz, świadom, że bez potężnego sponsora nigdy nie będzie miał szansy na stanowisko, do jakiego aspirował jego dzisiejszy kompan.


  –Nasz przyjaciel ma trochę racji – przyznał Aufidiusz. – Wmagistracie wieczory takie jak ten nie będą codziennością.


  –Zdaję sobie ztego sprawę.


  –No to zostań znami!


  –Wolę raczej poświęcić się dla dobra Republiki. Wy możecie pozwolić sobie na nieprzespaną noc.


  –Nie tylko ty piastujesz ważną funkcję.


  –Wybacz mi – szczupły mężczyzna szybko się zmitygował.– Nie chciałem nikogo urazić.


  –Naprawdę? – Celiusz zacisnął palce na krawędzi stołu, aż zbielały mu knykcie. – Jeszcze nie jesteś kwestorem. Na razie ciągle jesteś jeszcze ekwitą, tak jak my! Arogancki kutas!


  Spojrzenie szczupłego nobila stało się lodowate. Dwaj mężczyźni patrzyli na siebie przez chwilę, mierząc się groźnie wzrokiem.


  –Daj spokój, Celiuszu – odezwał się Aufidiusz. – Im prędzej jakaś dziwka ukoi twoje nerwy, tym lepiej!


  Rudzielec zmusił się do uśmiechu.


  Oczy szczupłego mężczyzny dalej miotały gromy.


  –Może niech lepiej zajmie się jego jajami!


  Większość kompanów Celiusza roześmiała się.


  Ekwici zamówili kilka kolejek, ale atmosfera spotkania wyraźnie się pogorszyła. Wkońcu nadeszła chwila, że nikt już się nie odzywał. Wgwarnej izatłoczonej oberży zauważyli to tylko ci siedzący przy stole.


  –Kto jest za tym, żebyśmy wreszcie poszli do Lupanaru? – Aufidiusz opróżnił kubek, słysząc liczne głosy poparcia.


  Pierwszy podniósł się Celiusz. Wyprowadził kompanów na zewnątrz, na pełną kolein ulicę. Po kilku krokach od drzwi karczmy zauważyli dwa bezwładne ciała. Celiusz kopnął najbliższego nieprzytomnego mężczyznę wbrzuch.


  –Szybko tego nie zapomni.


  Szczupły mężczyzna zacisnął usta zdezaprobatą.


  Zrobili zaledwie kilka kroków, gdy nagle Celiusz zderzył się zmłodą dziewczyną, spieszącą się gdzieś wpółmroku. Wylądowała na ziemi, rozsypując zawartość kosza, pełnego mięsa iwarzyw.


  Zauważywszy, że dziewczę ma na dłoniach lekkie metalowe obręcze iłańcuchy, Celiusz uderzył ją na odlew akurat wchwili, gdy próbowała się podnieść.


  –Uważaj, gdzie leziesz! Niezdarna suka!


  Dziewczyna upadła znów na ziemię, zkrzykiem lądując wprzeschniętym błocie iodsłaniając szczupłe, zgrabne nogi.


  –Nie zrobiła tego specjalnie, Celiuszu – powiedział Aufidiusz, pomagając dziewczynie wstać.


  Pechowa niewolnica okazała się młódką, mniej więcej siedemnastoletnią. Bardzo ładną, ociemnych włosach iniebieskich oczach. Nie wiedząc, jak ma się zachować wobecności nobili, dziewczyna przytaknęła Aufidiuszowi ipodziękowała mu za pomoc.


  –Przepraszam, panie – wymamrotała, odwracając się, żeby czym prędzej ruszyć wdalszą drogę.


  Celiusz nie miał jednak zamiaru jej puścić. Nie uszło jego uwadze, że ma przed sobą atrakcyjny kąsek. Chwycił za przód bawełnianej szaty ipociągnął wdół. Rozerwał tunikę aż do pasa, odsłaniając parę jędrnych piersi. Dziewczyna krzyknęła zprzerażenia iwstydu. Wżyłach Celiusza już pulsowała szybciej krew. Szarpnął mocno jeszcze raz tak, żeby odsłonić nagie ramiona ofiary.


  Dziewczyna cofnęła się, ale drogę zablokowali jej dwaj kompani Celiusza. Niewolnicy usunęli się dyskretnie wcień, świadomi, że nie są wstanie nic zrobić, aby zapobiec nieszczęściu. Nikt nie mógł pomóc biednej dziewczynie. Od zmierzchu do świtu ulice Rzymu stawały się królestwem bezprawia. Tylko ryzykanci mieli odwagę przemierzać je bez ochrony. Albo niewolnicy wysłani zjakąś niecierpiącą zwłoki sprawą.


  –Proszę… panie… – głos dziewczyny drżał. – Nie chciałam…


  Celiusz chwycił ją za ramię.


  –To nie potrwa długo.


  Wokół rozległy się szmery akceptacji. Tylko szczupły mężczyzna iAufidiusz nie odezwali się.


  Dziewczyna jęknęła zprzerażenia.


  –Pozwól jej odejść.


  –Co powiedziałeś? – spytał Celiusz zniedowierzaniem wgłosie.


  –Słyszałeś.


  –Nie gadaj bzdur! – drżący zgniewu Celiusz zrobił krok do przodu. – Ona jest tylko cholerną niewolnicą.


  Szczupły mężczyzna dobył sztylet odługim ostrzu, skrywany pod połami togi.


  –Mam cię dość – powiedział spokojnie. Sztylet trzymał za czubek. Pewnie inonszalancko zarazem, gotowy do rzutu. – Rób, co mówię.


  Celiusz rzucił spojrzenie wkierunku świty niewolników, mających dbać obezpieczeństwo nobili. Szczupły mężczyzna zamierzył się.


  –Poczujesz go wsercu, zanim oni zrobią pięć kroków.


  –Uspokój się, mój przyjacielu – odezwał się zaniepokojony Aufidiusz. – Nie chcemy, aby komuś stała się krzywda.


  Szczupły mężczyzna uśmiechnął się tylko.


  –Wszystko zależy od Celiusza.


  Kompani rudzielca, do którego skierowane były te słowa, obserwowali rozwój sytuacji. Ten konflikt tlił się już od miesięcy, ażaden znich nie chciał sprzeciwiać się wpływowemu iambitnemu ekwicie.


  Krzywiąc się wściekle, Celiusz wypuścił dziewczynę.


  Szczupły mężczyzna dał jej znak, aby schowała się za jego plecami.


  –Cieszcie się Lupanarem – powiedział, wskazując władczym ruchem, żeby ruszali.


  –Najpierw nie podoba mu się, że dałem nauczkę dwóm nisko urodzonym obywatelom, ateraz nie pozwala ekwicie zerżnąć niewolnicy? – Celiusz wysyczał półgłosem. – Ten kutas staje się coraz miększy. Albo zwariował.


  –Ani jedno, ani drugie… – Aufidiusz pokręcił głową. – Jest sprytniejszy, niż ci się wydaje.


  –To oco tu chodzi?


  Aufidiusz zignorował pytanie, jowialnie poklepując rudowłosego nobila po plecach.


  –Czas na więcej wina!


  Celiusz pozwolił się odprowadzić, aza pierwszą dwójką podążyli potulnie inni. Tym razem konflikt udało się załagodzić bez rozlewu krwi.


  Nie zawsze tak będzie.


  –Do zobaczenia jutro wsenacie – zawołał za nimi szczupły arystokrata.


  Stał wmilczeniu, trzymając niewolnicę, dopóki grupa się nie oddaliła. Dwaj ludzie jego osobistej straży przybocznej czekali cierpliwie wcieniu. Dziewczyna spojrzała na mężczyznę nerwowo, licząc, że będzie mogła odejść. Gdy jednak nobil odwrócił się do niej, dostrzegła wjego przenikliwym spojrzeniu pożądanie. Zacisnął mocniej palce ipociągnął swoją ofiarę do bocznej alejki.


  Dziewczyna zapiszczała ze strachu. Natychmiast zrozumiała, co ją czeka. Zmienił się tylko gwałciciel.


  –Bądź cicho, bo inaczej pożałujesz.


  Gruby nobil podniósł wzrok po kolejnym ataku torsji izauważył, jak para znika wbocznej alejce.


  –Pewnie zaplanował to wcześniej, żeby mieć ją tylko dla siebie… – mruknął. – Ten człowiek mierzy owiele wyżej niż urząd kwestora.


  –Niedługo zostanie konsulem – poskarżył się Celiusz. On nie zauważył, co stało się zdziewczyną.


  Od wieków Rzymem rządzili dwaj wybieralni konsule­, wspierani przez trybunów wojskowych, sędziów isenat. System sprawdzał się dopóty, dopóki wszyscy przestrzegali prawa. Dwóch konsulów – wpraktyce sprawujących najwyższą władzę wRzymie – zmieniało się co dwanaście miesięcy. Ten uświęcony historyczną tradycją zwyczaj miał uniemożliwiać zamach na republikańskie wartości, gdyby ktoś za bardzo przyzwyczaił się do władzy. Jednak od czasu wojny domowej sprzed niecałych trzydziestu lat rzymska demokracja ludowa powoli chyliła się ku upadkowi, aludzie na ważnych stanowiskach rzadko zmieniali się częściej niż kilkanaście razy na pokolenie. Ambitni nobile, tacy jak Mariusz, Cynna iSulla, zapoczątkowali niebezpieczny trend, zmuszając osłabiony senat do zatwierdzenia sprawowania przez nich konsulatu przez dłuższy czas. Wtakiej sytuacji tylko nieliczni szczęśliwcy mogli mieć nadzieję, że kiedykolwiek uda im się sięgnąć po jakieś ważniejsze stanowiska, które były zazdrośnie strzeżone przez członków najbogatszych inajbardziej wpływowych rodzin rzymskich. Wyjątkowo rzadko zdarzało się teraz, że ktoś zostawał konsulem wyłącznie wuznaniu zasług.


  –Ten kutas wkońcu się doczeka – warknął Celiusz. – Każdy kiedyś popełnia błąd. – Mimo że rudzielec wciąż kipiał ze złości, dobrze wiedział, że jest zbyt pijany, aby przechytrzyć wroga. Zataczając się, ciągnął ze sobą towarzyszy. Zmierzali prosto do Lupanaru.


  Szczupły mężczyzna ruszył wciemną uliczkę. Jedną ręką wciąż mocno ściskał ramię dziewczyny. Zaułek, wktórym się znaleźli, zarzucony był najróżniejszymi odpadami irozbitą ceramiką, śmieciami wyrzucanymi przez mieszkańców okolicznych domów. Wreszcie znalazł odpowiednie miejsce izerwał jednym ruchem resztę ubrania zofiary, po czym popchnął ją tak mocno, że znalazła się na ziemi. Dziewczyna upadła niezdarnie, odsłaniając trójkąt ciemnych włosów wdolnej części brzucha. Mężczyzna zaczął szarpać nieporadnie togę, rozchylił nogi ofiary, po czym opadł na kolana. Dziewczyna krzyknęła zprzerażenia. Wszedł wnią potężnym pchnięciem, wzdychając zprzyjemności.


  Poruszał się energicznie. Niecierpliwie. Jego żona od jakiegoś czasu nie czuła się najlepiej inie dbała ojego fizyczne potrzeby. Wpogoni za ambitnymi celami kariery politycznej od miesięcy jakoś obywał się bez seksu.


  Oczy dziewczyny zrobiły się okrągłe jak spodki ze strachu.


  –Spójrz na mnie tak jeszcze raz, apodetnę ci gardło!


  Usłuchała, pośpiesznie zamykając oczy izagryzając rękę, żeby nie wydawać żadnego odgłosu. Spomiędzy jej zaciśniętych powiek nieprzerwanie spływały łzy. Los niewolnicy.


  Mężczyzna doszedł zgłośnym jękiem, eksplodując głęboko wśrodku.


  Jego ofiara wciąż bała się otworzyć oczy, podczas gdy oprawca wstał izaczął poprawiać togę.


  Spojrzał na nią zuśmiechem zadowolenia. Nawet zopuchniętą, mokrą od łez twarzą dziewczyna była naprawdę piękna. Zaspokoił żądze imoże wrócić do domu. Musiał skończyć przemówienie na temat wydatków publicznych, które miał jutro wygłosić. Jeśli dobrze wypadnie, jego szanse wwyborach na kwestora znacznie wzrosną. Po służbie wświątyni Jowisza ikilku latach warmii chciał koniecznie piąć się, tak szybko, jak to możliwe, po ścieżce władzy – cursus honorum – którą mogli podążać tylko arystokraci.


  Miał pewność, że jego ojciec byłby zniego dumny. Gdyby tylko mógł zobaczyć, jak daleko zaszedł! Choć wywodził się zrodu patrycjuszy, jego rodzina nie była zbyt majętna. Ojciec ciężko pracował wsenacie przez wiele lat ina krótko przed śmiercią wreszcie osiągnął stanowisko pretora, niewiele niższe whierarchii od stanowiska konsula.


  Na początku wkarierze pomagały mu rodzinne koneksje, otwierające wiele drzwi, które winnych okolicznościach długo pozostawałyby zamknięte. Już wmłodym wieku miał okazję przysłuchiwania się dysputom prowadzonym przez ojca zpolitycznymi sojusznikami. Opłaciło się oglądanie debat toczonych na forum ibywanie na licznych ucztach. Dziś był wytrawnym politykiem, azaaranżowane małżeństwo ugruntowało jego pozycję społeczną. Związek jego ciotki zówczesnym konsulem przyniósł mu wielkie korzyści. To dzięki niej wypłynął na szerokie wody istał się jedną zważniejszych postaci politycznych. Jednak gdy wuj dokonał żywota podczas wojny domowej, jego kariera nieco zwolniła.


  Krwawe rządy Sulli były niebezpieczne dla każdego, kto miał inne zdanie niż dyktator. Jako pierwszy generał, który wprowadził wojsko do Rzymu, Sulla nie czuł oporów przed zgładzeniem każdego, kto wszedł mu wdrogę. Wten sposób zyskał sobie przydomek: „rzeźnik”.


  Udało mu się przetrwać rządy Sulli tylko dzięki wrodzonej inteligencji iwoli przetrwania. Ciężko pracował nad stworzeniem sieci wpływowych ibogatych przyjaciół. Dziś znów był uznawany za ważną postać, wschodzącą gwiazdę na firmamencie rzymskiego świata politycznego. Zaczęli dostrzegać go ludzie, tacy jak Katon iPompejusz. Marek Licyniusz Krassus, jedna znajważniejszych osobistości wRzymie, wsparł go swoją fortuną, ale młody polityk potrzebował również poparcia maluczkich. Tej nocy nadarzyła się dobra okazja do pokazania, kto rządzi grupą.


  Zastraszając Celiusza, udało mu się wzmocnić pozycję wśród mniej wpływowych ekwitów. Zmierzając po władzę, potrzebował posłusznych sojuszników. Wstolicy zawsze znajdowało się pełno ludzi marzących owładzy, ale te najważniejsze stanowiska dostępne były nielicznym. Jeśli rozegra wszystko tak, jak planował, któregoś dnia ion zostawi ślad whistorii Rzymu.


  Szczupły mężczyzna wrócił myślami do chwili obecnej.


  –Idź do domu. Bo może znaleźć cię tu ktoś mniej litościwy.


  Na twarzy niewolnicy pojawił się wyraz niedowierzania. Na krótko.


  –Dziękuję, panie – widziała sztylet iwiedziała, jak łatwo mógł się nim posłużyć.


  –Nie ociągaj się albo skończysz wTybrze – myśl ouśmierceniu dziewczyny jakoś mu się nie podobała. Nie był zimnokrwistym mordercą. Odwrócił się, zostawiając ją samą.


  Dziewczyna odczekała, aż umilkną wszystkie odgłosy. Chwyciła rozdartą suknię ipobiegła wnoc, kierując się wstronę domu swojego pana. Późny powrót bez kosza zżywnością… jej właściciel może zrobić coś gorszego niż to, co się właśnie wydarzyło. Tyle że itak nie miała dokąd pójść.


  DZIEWIĘĆ MIESIĘCY PÓŹNIEJ…


  Kupiec otworzył drzwi bez pukania iwtoczył się do małej izby. Na jego twarzy zebrały się grube krople potu. Spojrzał na niemowlaka śpiącego włóżeczku.


  Welwinna, która tuliła akurat drugie zbliźniaków, spojrzała na swojego pana ze strachem inienawiścią.


  –Kolejne gęby do wykarmienia! To przynajmniej jest dziewczynką – stwierdził Gemellus, krzywiąc się. – Przy odrobinie szczęścia będzie podobna do ciebie iza kilka lat sprzedam ją do burdelu.


  Odwrócił się do Welwinny. Młoda matka zmarszczyła brwi, czekając na wyrok.


  –Jutro chcę cię widzieć wkuchni. Dwa dni odpoczynku to itak więcej, niż potrzeba!


  Welwinna mogła tylko wypełnić wolę pana. Mimo wyczerpania będzie musiała pilnować paleniska iumyć podłogi. Inni niewolnicy pomogą jej trochę. Przynajmniej tyle, ile będą mogli.


  –Inie obijaj się – Gemellus zagroził – bo wyrzucę je na stos odpadków.


  Tylko najbiedniejsi mieszkańcy miasta zostawiali nowo narodzone dzieci na śmietniskach miejskich. Welwinna przytuliła mocniej niemowlę, które trzymała wrękach.


  –Będę pracować, panie!


  –Dobrze – Gemellus pochylił się nad nią iprzykrył swoją dłonią jej pierś. – Odwiedzę cię dziś wieczorem. – Ilepiej będzie, żeby te bachory nie płakały.


  Przygryzła wargi do krwi, tłumiąc instynktowny sprzeciw.


  Na odchodnym kupiec rzucił jeszcze Welwinnie złowrogie spojrzenie, po czym zniknął.


  Spojrzała na chłopca trzymanego przy piersi.


  –Jedz, mój mały Romulusie – szepnęła.


  Nie miała dla swoich bliźniaków złotych amuletów zwanych bullae, nie będzie ceremonii nadania imienia dziewięciodniowym bliźniętom. Jej dzieci, tak jak ona, były niewolnikami, anie obywatelami tego miasta. Mogła im dać tylko swoje mleko.


  –Rośnij zdrowy isilny.


  Pewnego dnia zabijesz Gemellusa.


  Itamtego szczupłego arystokratę.


  Rozdział III


  Olenus
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  Północna Italia, 70 r. p.n.e.


  Obchody Vinalia Rustica dobiegły końca inadal nie nadarzyła się żadna sprzyjająca okazja, aby Tarkwiniusz mógł opuścić latyfundium ispotkać się zOlenusem. Zwykle bardzo cieszył się na doroczne święto zbiorów ijego huczne obchody, które trwały kilka dni. Jednak wtym roku coś było nie tak. Inaczej. Inie chodziło tylko oto, że Tarkwiniusz stale wybiegał myślami do górskiej chaty Olenusa. Wprawdzie świętujący mogli do woli raczyć się winem istoły były bogato zastawione, jednak Celiusz dbał oto, aby uroczystości nie wymknęły się spod kontroli. Tak jak przepowiedział Dekster, pracujący wgospodarstwie ludzie nie dostali mięsa. Właściciel nie marnował nawet jednego sesterca, jeśli nie musiał tego robić. Tymczasem Tarkwiniusz coraz bardziej się niecierpliwił. Chciał koniecznie porozmawiać zharuspikiem owizji, która wracała do niego wiele razy. Jednak nie odważył się ruszyć wgóry bez zgody nadzorcy lub właściciela latyfundium, ponieważ vilicus znał jego zamiary. Dekster lubował się wkaraniu pracowników, którzy nie przestrzegali zasad Celiusza. Zdarzało się nawet, że ludzie umierali od zadanych im przez nadzorcę ran.


  Pewnego poranka, około dwóch tygodni po rozmowie zDeksterem, młody Etrusk został wreszcie wezwany do znajdującego się wkamiennym budynku biura Celiusza. Tarkwiniusz był zachwycony. Wreszcie coś się działo! Chłopak nie czuł się jednak pewnie wobecności Rzymianina onieodgadnionym wyrazie twarzy. Zdecydowanie nie lubił właściciela latyfundium – choć nie miał żadnych przekonujących dowodów na jego złe zamiary – awizja, której doświadczał, tylko wzmacniała te negatywne emocje.


  Celiusz studiował pergamin leżący na biurku iprzez jakiś czas ignorował gościa. Tarkwiniusz czekał cierpliwie, oglądając zzaciekawieniem wystrój dużej, kwadratowej sali. Po obu stronach niskiego ołtarza stały greckie statuetki bogów. Na honorowym miejscu walkowie znajdowało się popiersie przedstawiające jakiegoś mężczyznę, zcharakterystycznie rzymskim nosem ioprzeszywającym spojrzeniu. Ustawione było tak, aby każdy wchodzący do biura mógł mu się dobrze przyjrzeć. Na wbitych wściany gwoździach wisiały różnego rodzaju tarcze imiecze, trofea zczasów służby wojskowej Celiusza. Ta broń– dowód istnienia świata poza latyfundium – poruszyła wyobraźnię Tarkwiniusza. Olenus wiele mu opowiadał, ale mówił właściwie oteorii, ate przedmioty były jak najbardziej rzeczywiste.


  Właściciel wkońcu podniósł wzrok. Nie zauważył zainteresowania Tarkwiniusza.


  –Ostatnio straciliśmy za dużo zwierząt – odezwał się, stukając paznokciem ozęby. – Daję ci trzy dni. Po tym czasie chcę zobaczyć pół tuzina wilczych skór.


  –Trzy dni? – Tarkwiniusz bardzo się zdziwił, słysząc, jak mało czasu dostaje. – Sześć wilków?


  Dlaczego teraz? Ostratach wstadzie Tarkwiniusz mówił Celiuszowi już przed miesiącem.


  –Właśnie tak – potwierdził lodowatym tonem Celiusz. – Chyba że uważasz, że ktoś inny lepiej poradzi sobie ztym zadaniem? Mnóstwo ludzi wiele dałoby za szansę uniknięcia ciężkiej pracy wczasie zbiorów.


  –Dam radę, panie – Tarkwiniusz odpowiedział szybko. Dzięki temu będzie miał możliwość dostarczenia mięsa Deksterowi.


  Celiusz machnął ręką na znak, że Tarkwiniusz może się oddalić.


  Chłopak dotarł do drzwi, gdy rudzielec rzucił za nim ostatnie ostrzeżenie.


  –Jak się spóźnisz, każę cię ukrzyżować.


  –Panie? – wstrząśnięty Tarkwiniusz popatrzył tępo na Celiusza. Ta groźba brzmiała prawdziwie.


  –Słyszałeś, co powiedziałem – właściciel latyfundium nie zamierzał dyskutować zchłopakiem. Jego oczy zmieniły się wciemne szczeliny.


  Tarkwiniusz skinął tylko głową izamknął za sobą drzwi. Zaniepokoiło go to dziwne ostrzeżenie, więc czym prędzej wziął ze swojej izby kilka rzeczy, łuk ikołczan ze strzałami. Myśl otym, że zobaczy się zOlenusem, szybko podniosła go na duchu. Uśmiechając się szeroko, ucałował matkę na pożegnanie iopuścił budynki gospodarcze.


  Małe gaje na zboczach wpobliżu gospodarstwa pełne były niewolników pracujących przy zbiorach oliwek. Drzewka trafiły tu prosto zGrecji setki lat wcześniej. Zielone oliwki iuzyskiwany znich cenny olej wogromnej mierze przyczyniały się do bogactwa Rzymu. Tarkwiniusz zastanawiał się, dlaczego Celiusz nie posadził więcej drzewek, które pomogłyby mu wykaraskać się zproblemów finansowych.


  –Nie zapomnij onaszej umowie – krzyknął vilicus, gdy dostrzegł Tarkwiniusza. – Wprzeciwnym razie poślę cię do pracy wmłynie.


  Praca wmłynie była jeszcze cięższa niż żniwa. Dlatego też często wysyłano tam ludzi za karę.


  –Dobrze, że idziesz… – Dekster rzucił niepokojącą uwagę.


  –Dlaczego? Oco chodzi?


  –Starcem zainteresował się Krassus. Bogowie tylko wiedzą dlaczego.


  Tarkwiniusz otworzył usta, aby zadać pytanie, ale nadzorca już się odwrócił, wykrzykując polecenia pracownikom. Po co Marek Licyniusz Krassus miałby interesować się Olenusem?


  Ów niezwykle zamożny rzymski arystokrata rok temu opromienił się chwałą po pokonaniu Spartakusa. Stłumił bunt niewolników, który niemal powalił Rzym na kolana. Wszyscy wiedzieli, że zwycięstwo to umiejętnie przypisał sobie Gnejusz Pompejusz zwany Wielkim, główny rywal Krassusa wwalce owpływy. Kłamstwo Pompejusza zostało jednak wzięte przez senatorów za dobrą monetę, podczas gdy Krassus musiał zadowolić się zaledwie pieszą owacją. Wciągu kolejnych miesięcy rozzłoszczony Krassus próbował odzyskać przewagę polityczną. Nieskutecznie.


  Ostatnio jednak dzięki zręcznym manewrom udało mu się zdobyć funkcję konsula, dzieląc władzę zPompejuszem. Wpierwszym okresie po objęciu władzy współrządzący konsulowie dali pokaz jedności iprzywrócili trybunat, którego rola została za czasów Sulli znacznie ograniczona. Trybuni byli wybierani tylko spośród plebejuszy. Dysponując prawem weta wsenacie oraz zwoływania zgromadzeń publicznych zinicjatywą ustawodawczą, cieszyli się niezwykłą popularnością wśród mieszkańców Rzymu. Ta reforma była naprawdę sprytnym posunięciem iKrassus natychmiast wykorzystał chwilową przewagę do osłabienia poparcia udzielanego Pompejuszowi przez senatorów. Argumentował, że Pompejusz ma zaledwie trzydzieści sześć lat izpunktu widzenia prawa jest zbyt młody, aby sprawować urząd konsula. Ponadto nigdy nie był senatorem. Pompejusz szybko jednak zorientował się wtaktyce Krassusa, co wkrótce doprowadziło do otwartego konfliktu. Zamiast wspólnie pracować dla dobra Rzymu, rywalizujący nobile walczyli ze sobą coraz ostrzej.


  Tarkwiniusz zadrżał.


  Przyczyna zainteresowania Krassusa mogła być tylko jedna. Wątroba zbrązu. Miecz Tarkwina. Celiusz planował sprzedać święte artefakty człowiekowi, który chciał – ba, potrzebował!– znaków boskiej życzliwości.


  Tarkwiniusz ruszył wdrogę, zatopiony wmyślach. Czas zaczął nagle przeciekać mu między palcami.


  –Znów migasz się od pracy? – mimo kajdan na nogach Maurus znalazł sposób, aby wspiąć się na drzewo. Niewolnik spojrzał zazdrośnie na Tarkwiniusza. Ciemnoskóry mężczyzna trzymał wjednej ręce mały, ostry nóż do przycinania oliwek, wdrugiej – kosz. Większy wiklinowy kosz zamocowany był na jego plecach. – Pan otym wie?


  –Posłał mnie, żebym zabił kilka wilków. Pół tuzina wtrzy dni. Chcesz pomóc?


  Maurus zbladł na myśl ofizycznym zagrożeniu. Tarkwiniusz wykonał gest, udając naciąganie cięciwy iwypuszczanie strzały.


  –Tak myślałem. To nie przerywaj sobie…


  Wkrótce Tarkwiniusz wspinał się po zboczu powyżej linii drzew, pozostawiając za sobą sękate pnie drzew wgaju izapracowanych robotników. Mógł teraz obserwować okolicę, którą kochał iznał tak dobrze. Tafla Jeziora Wadymońskiego błyszczała wsłońcu. Delektował się widokiem, który na chwilę pozwolił mu zapomnieć ojego obawach związanych zplanami Celiusza ikomentarzem Dekstera.


  Silny zapach dzikich ziół wypełnił jego nozdrza. Odetchnął głęboko. Zerwał małą gałązkę rozmarynu znajbliższego krzaka, po czym włożył ją do plecaka. Szukał wzrokiem wilków, choć zdawał sobie sprawę, że to mało prawdopodobne zobaczyć je wciągu dnia. Tutejsze drapieżniki trzymały się wyższych partii górskich, spędzając większość czasu wlesie, awybierały się na polowania ozmierzchu lub oświcie. Wkilku miejscach zauważył tropy iślady świadczące oobecności watahy. Wpobliżu ścieżki dostrzegł nawet kości dorosłej owcy, które zaczynały już bieleć wsłońcu, obrane dokładnie zresztek mięsa przez ptaki. Na miejscu zbrodni pozostał tylko szakal, wysysający szpik zpękniętej kości udowej. Padlinożerca czmychnął jednak szybko wgęstwinę, zanim Tarkwiniusz sięgnął po łuk.


  Zmierzał pewnie do chaty Olenusa, obserwując uważnie niebo istoki. Szukał nietypowych znaków. Staruszek na pewno od razu zapyta go, co widział podczas wspinaczki. Naliczył na niebie osiem myszołowów, które wykorzystywały prądy termiczne nad szczytem. Zadowolony, że nie było ich więcej, aich liczba nie sugerowała żadnej niełaski bogów, iże chmury wyglądały całkiem niewinnie, nie układały się wżadne dziwne kształty, Tarkwiniusz ruszył pewnie po piarżysku zdrobnych okruchów skalnych, pokrywających wyższe partie zbocza.


  Zwiększył tempo marszu, gdy tylko dostrzegł malutką chatkę Olenusa. Wraz ze wzrostem wysokości rosła również temperatura ichłopak marzył już oodpoczynku. Prowizoryczna chatka jego mentora znajdowała się na skraju polany, wmiejscu, zktórego rozciągał się wspaniały widok na południe od jeziora idalej. To było jedno zjego ulubionych miejsc. Pełne dobrych wspomnień.


  –Wreszcie zaszczycasz mnie swoją obecnością.


  Tarkwiniusz odwrócił się idostrzegł Olenusa, który musiał przez jakiś czas podążać jego śladami.


  –Jak się tu znalazłeś? – Tarkwiniusz czuł tak wielką ulgę, widząc haruspika żywego, że gotów był go mocno uściskać.


  Olenus uśmiechnął się ipoprawił swoją skórzaną czapkę.


  –Mam swoje sposoby. Dobrze cię widzieć, chłopcze. Zauważyłeś coś wyjątkowego po drodze?


  –Nic szczególnego. Szakal. Osiem myszołowów – Tarkwiniusz uniósł rękę wprzepraszającym geście. – Przyszedłbym wcześniej, ale zbiory trochę się przeciągnęły…


  –Nieważne. Grunt, że jesteś – Olenus zręcznie wyminął go na ścieżce. – Mamy mnóstwo spraw do omówienia, aniewiele czasu.


  –Nie mogę zostać długo – Tarkwiniusz wskazał łuk wiszący na lewym ramieniu. – Mam tylko trzy dni na upolowanie sześciu wilków.


  –No to chyba dobrze, że wcześniej kilka znich przypadkiem wpadło wmoje sidła, co? –Olenus wskazał gestem stojaki przed chatą, wykorzystywane do suszenia skór. Na żerdziach wisiało pięć charakterystycznych szarych futer.


  –Jeden wilk wtrzy dni? To będzie łatwizna – Tarkwiniusz uśmiechnął się. – Co się dzieje? Zazwyczaj polowanie zostawiasz dla mnie.


  Haruspik wzruszył ramionami.


  –Człowiek zaczyna się nudzić, gdy przez całe dni musi rozmawiać zowcami.


  –Wiedziałeś, ile skór zażąda Celiusz?


  Olenus skinął na niego.


  –Chodź iodpocznij wcieniu. Musisz być spragniony po wspinaczce.


  Zadowolony zodkrycia Tarkwiniusz podążył za Olenusem wstronę kłody wcieniu pod drzewami. Obaj rozsiedli się wygodnie iwmilczeniu kontemplowali niesamowity widok na dolinę. Słońce prażyło, anad stokiem zaczęła unosić się mgiełka, która po jakimś czasie zasłoniła panoramę. Tarkwiniusz ugasił największe pragnienie, nabrał wody wusta iprzekazał skórzany bukłak haruspikowi.


  –Miałeś ostatnio jakieś wyjątkowo wyraziste sny?


  –Co? – Tarkwiniusz niemal zakrztusił się, przełykając wodę.


  –Słyszałeś.


  –Miałem jeden. Ojaskini. Może otej, wktórej schowana jest wątroba zbrązu – Tarkwiniusz zmarszczył nos, gdy doszedł do niego zapach suszonych skór. – Wkońcu mogłem ją zobaczyć!


  –Co jeszcze?


  –Nic – Tarkwiniusz wpatrywał się wniemożliwy do opisania błękit jeziora.


  –Nie umiesz kłamać, chłopcze – Olenus zaśmiał się cicho.– Boisz się powiedzieć mi, że wkrótce umrę?


  –Nie widziałem tego – na myśl otym, że haruspik umie czytać wjego myślach, Tarkwiniusz poczuł dreszcze na plecach. – Ale widziałem, jak Celiusz zżołnierzami zbliżał się do jaskini. Wyglądało to poważnie.


  –Sprzedał wiedzę omojej obecności komuś wRzymie.


  –Krassusowi! – to słowo wyrwało się Tarkwiniuszowi, zanim zdążył je zatrzymać.


  Olenus nie wydawał się zdziwiony.


  –Ma teraz pieniądze, które wystarczą na prowadzenie latyfundium przez rok – Olenus przeszywał wzrokiem chłopca. – Nieźle, jak na staruszka wmoim wieku, co?


  Tarkwiniusz zastanawiał się, czy podzielić się zOlenusem swoimi podejrzeniami.


  –Moim zdaniem zależy mu na wątrobie zbrązu.


  –Ona jest bardzo ważna. Mimo że to artefakt Etrusków, Rzymianie wiedzą, że ma wielką moc – zgodził się Olenus. – Jeśli trafi wręce fałszywych wieszczów, Krassus może wywróżyć sobie, co mu się tylko spodoba – trudno było nie zauważyć pogardy wgłosie starca. – Ijestem pewien, że każdy ambitny generał chciałby móc położyć łapy na mieczu Tarkwina. Krassus zrobi wszystko, aby stać się bardziej popularny niż Pompejusz.


  –Ale dlaczego miałby cię zabijać?


  –Nie chce świadków mogących udowodnić, że kłamie. Przecież jestem etruskim haruspikiem – Olenus roześmiał się głośno. – ARzymianie mnie nie lubią. Jestem dla nich symbolem niezbyt chętnie przypominanej przeszłości.


  –Skąd wie oistnieniu tych artefaktów?


  –Celiusz ma swoje podejrzenia, ale nie jest pewien.


  –Więc dlaczego nie próbował wyciągnąć od ciebie tej wiedzy wcześniej?


  –Za bardzo się bał. Zawsze dbałem oto, aby niewolnicy pracujący wlatyfundium znali moje wizje. Ostrzegałem ich onieurodzaju, powodziach, chorobach. Celiusz to wszystko słyszał.


  Tarkwiniusz skinął głową, przypominając sobie historie zdzieciństwa. Już jako dziecko słuchał opowieści oharuspiku, który wiedział, gdzie uderzy piorun czy które krowy się nie ocielą.


  –Kłopoty finansowe okazały się większe od jego lęków. Wysłał cię na górę, bo chce mieć pewność, że wciąż tu będę, gdy pojawi się zżołnierzami – lituus, ze złotą głową byka na zwieńczeniu zaczął lekko wirować wsękatych dłoniach Olenusa. – Ato oznacza, że nie mamy za dużo czasu na ukończenie twojej nauki.


  –Nie! Musisz uciekać – krzyknął Tarkwiniusz zzapałem. – Ja też pójdę ztobą. Mielibyśmy co najmniej trzy dni przewagi. Celiusz nigdy nas nie znajdzie!


  –Nie mogę uciec przed przeznaczeniem – stwierdził spokojnym głosem wróżbita. – Twój sen był aż nazbyt oczywisty. Legioniści naprawdę mnie zabiją.


  –Kiedy?


  –Za cztery dni.


  Serce Tarkwiniusza zabiło mocniej.


  –To ja skończę zCeliuszem – zagroził.


  –Legioniści itak przybędą tu zRzymu.


  –Więc zostanę ibędę znimi walczyć.


  –Izginiesz. Zupełnie niepotrzebnie. Masz przed sobą wiele lat życia. Czeka cię wielka podróż, Arunie.


  Spieranie się zOlenusem zawsze było bezcelowe. Tarkwiniuszowi nigdy nie udało się wpłynąć na niego tak, żeby zmienił zdanie.


  –Jaka podróż? Nigdy otym nie wspominałeś.


  Olenus wstał, krzywiąc się, gdy prostował plecy.


  –Idziemy do jaskini. Weź łuk iplecak. Możesz zabrać też skóry, aostatniego wilka zabijesz wdrodze do domu – starzec ruszył wkierunku chaty, gdzie czekało jagnię na postronku.


  Gdy związywał powrozem nogi baranka, zwierzę zabeczało żałośnie, apo chwili wylądowało bezpiecznie na ramionach Olenusa.


  Tarkwiniusz podążał za haruspikiem tą samą ścieżką, którą przemierzali kilka tygodni wcześniej. Szli wmilczeniu, dopóki nie dotarli do miejsca, gdzie jedyną roślinnością była krótka trawa, tak uwielbiana przez owce ikozy. Tylko ona pokrywała kamienisty grunt. Pogoda wyjątkowo dopisywała. Zaledwie kilka chmur wisiało nieruchomo nad ich głowami.


  Wpewnym momencie nad grzbietem grani pojawił się wielki orzeł, który wywołał uśmiech na twarzy Tarkwiniusza. Obecność najbardziej królewskiego zptaków zawsze uważana była za dobry omen.


  Całe wczesne popołudnie wspinali się po stromych zboczach. Chłodny wiatr sprawiał, że temperatura utrzymywała się na znośnym poziomie, chociaż wdolinie musiało być zupełnie inaczej.


  Olenus zatrzymał się, ocierając pot, pokrywający jego pomarszczone czoło.


  –Jesteś wdobrej formie, staruszku – zadowolony zprzerwy Tarkwiniusz pociągnął łyk ze swojego bukłaka.


  –Sześćdziesiąt lat mieszkam na tej górze – Olenus powiódł wzrokiem po plątaninie skał iskarlałych krzewów, które tu iówdzie wciskały się wzałamania wnadziei przetrwania kaprysów pogody. Otaczało ich pustkowie. Ale jakże piękne pustkowie! Teraz niebo było zupełnie wolne od chmur, ajedynym punktem zaczepienia dla wzroku na absolutnym błękicie były malutkie kropki drapieżnych ptaków, które dryfowały na prądach termicznych. – To było dobre miejsce do życia. Ibędzie to dobre miejsce, żeby odejść.


  –Przestań tak mówić, proszę!


  –Lepiej przyzwyczaj się do tej myśli, Arunie. Haruspikowie żyli iodchodzili ztego świata na tej górze od niepamiętnych czasów.


  Tarkwiniusz szybko zmienił temat.


  –Gdzie jest ta jaskinia?


  –Tam – Olenus wskazał swoją laską krętą drogę, wijącą się wyżej. – Jeszcze jakieś sto kroków.


  Nauczyciel ijego uczeń pokonali ostatni odcinek dzielący ich od wejścia do jaskini, zupełnie niewidocznej aż do chwili, gdy prawie wpadli do środka. Otwór wejściowy był tak wąski, że ledwo mieściło się wnim dwóch mężczyzn stojących ramię przy ramieniu.


  Młody Etrusk patrzył na wejście do jaskini zniedowierzaniem. Musiał przechodzić obok niezliczoną ilość razy, wypatrując owiec, ale jaskini nigdy nie mógłby znaleźć ktoś, kto nie wiedziałby, gdzie jej szukać. Uśmiechnął się. Długie lata oczekiwania prawie dobiegły końca.


  –Uważaj na głowę – haruspik zatrzymał się na chwilę, mrucząc pod nosem jakąś modlitwę. – Strop jest dość nisko.


  Tarkwiniusz ostrożnie podążył za Olenusem, mrużąc oczy, które przyzwyczaiły się do ostrego światła na zewnątrz. To była jaskinia zjego snów, zprzedsionkiem tak prostym, jak zapamiętał. Jedynym dowodem obecności człowieka był mały pierścień kamieni zabezpieczający miejsce na ognisko na środku podłogi.


  Olenus położył owieczkę na ziemi, obwiązując linką dużą, owalną skałę. Wszedł głębiej, uważnie studiując ścianę jaskini. Zatrzymał się po około trzydziestu krokach od wejścia. Sięgnął zwysiłkiem do szczeliny, macając obiema rękami.


  Tarkwiniusz zafascynowany obserwował haruspika, który wyciągnął ze szczeliny jakiś ciężki podłużny przedmiot, owinięty wtkaninę. Olenus strzepnął grubą warstwę pyłu iodwrócił się wstronę chłopaka.


  –Wciąż tu jest!


  –Święta wątroba?


  –Pierwsza wykonana przez haruspika – odparł Olenus uroczyście. – Przynieś owcę.


  Ruszył wkierunku wyjścia, ale zatrzymał się przy płycie zczarnego bazaltu, którą Tarkwiniusz zauważył po drodze. Olenus odłożył lituus iwyciągnął zza pasa długi sztylet, który położył na krawędzi płaskiej skały.


  –To miejsce przypomina ołtarz, który widziałem we śnie!


  –Jest jeszcze jeden, wgłębi jaskini – Olenus odwinął wątrobę zbrązu, kładąc ją zszacunkiem obok sztyletu. – Jednak dzisiejsza przepowiednia musi być wykonana wświetle słonecznym.


  Tarkwiniusz spojrzał na gładką bryłę metalu, która po wielu latach zabarwiła się na zielono. Jej kształt odpowiadał idealnie kształtowi purpurowego organu, który widział przy okazji szlachtowania wołu czy owcy. Prawa jej część była nieco większa, ana środku znajdowały się dwa trójkątne elementy, wystające nad powierzchnię niczym płaty prawdziwej wątroby. Większa powierzchnia pokryta była liniami dzielącymi artefakt na kilkanaście obszarów. Na każdej części wyryto pająkowate, tajemnicze symbole. Po kilku chwilach Tarkwiniusz stwierdził, że jest wstanie zrozumieć inskrypcje znajdujące się na wątrobie.


  –To imiona bogów inazwy gwiezdnych konstelacji!


  –Udowadniasz, że nauka nie poszła wlas – Olenus chwycił koniec sznura spętanej owcy. – Przeczytałeś dwa razy całą Disciplina Etrusca, więc to, co zamierzam zrobić, nie będzie dla ciebie żadną niespodzianką.


  Tarkwiniusz poświęcił niezliczone godziny na studiowanie pożółkłych stronic dzieł, które Olenus trzymał wswojej chacie. Pochłonął kilkadziesiąt opasłych tomisk, nieustannie zachęcany przez wiszącego nad nim staruszka, który wykorzystywał każdą okazję, aby podkreślać znaczenie co niektórych ważniejszych akapitów, wskazując je swoimi długimi, pożółkłymi paznokciami. Dobrze zapamiętał przynajmniej trzy woluminy. Księga zatytułowana Libri Haruspicini była poświęcona przepowiedniom zorganów zwierząt, Libri Fulgurates omawiała znaczenie grzmotów ibłyskawic, aostatnia – Libri Rituales – dotyczyła etruskich rytuałów iuświęconych obrzędów, odprawianych wmiastach, świątyniach iwobozach armii.


  –Spokojnie, maleńka – wyszeptał Olenus.


  Jagnię szarpnęło się, naciągając linę. Zjej ciemnobrązowych oczu bił strach.


  Haruspik, uspokajając owcę, ułożył ją na środku bazaltowej płyty.


  –Dziękujemy za ofiarę ztwojego życia, która pomoże nam zrozumieć przyszłość.


  Tarkwiniusz zbliżył się do płyty. Widział już wielokrotnie, jak Olenus składa ofiary bogom, ale nie robił tego od kilku miesięcy. Co więcej, haruspik nigdy dotąd nie korzystał zamuletu. Ichociaż Tarkwiniusz przy okazji wspólnych polowań próbował już nawet sam wróżyć ze zwierzęcych organów, były to tylko rutynowe działania, podejmowane dla wprawy, których celem było przewidzenie pogody lub zbiorów.


  –Nadeszła ta chwila – Olenus podniósł sztylet. – Zobaczysz, jak odczytywać przyszłość ze świeżej wątroby. Przytrzymaj owcę.


  Tarkwiniusz chwycił głowę jagnięcia iwyciągnął jego szyję wkierunku Olenusa. Szybkim ruchem noża staruszek podciął gardło zwierzęciu. Ciemnoczerwona krew chlusnęła na ołtarz silnym strumieniem, pokrywając obu mężczyzn czerwonymi kropelkami.


  –Widzisz, że płynie na wschód? – Olenus wyraźnie się ożywił. – Wróżby będą pomyślne!


  Tarkwiniusz spojrzał na wschód, wkierunku morza. Właśnie stamtąd przybyli wiele wieków temu Etruskowie. Zgodnie zich wierzeniami bogowie przychylnie nastawieni do ludzi również zamieszkiwali siedziby na wschodzie. Nie po raz pierwszy Tarkwiniusz poczuł silną potrzebę udania się do ojczyzny przodków.


  Olenus przesunął martwą owcę, odsłaniając jej brzuch. Zręcznymi ruchami przeciął skórę imięśnie od pachwiny do klatki piersiowej. Błyszczące pętle jelita wylały się na ołtarz ipołyskiwały wsłońcu.


  Olenus wskazał je sztyletem.


  –Zwróć uwagę na to, jak jelito cienkie igrube układają się na kamieniu. Powinny mieć zdrową różowoszarą barwę. Tak jak te. Jeśli nie wyglądają zdrowo, najprawdopodobniej wróżba będzie nieudana, gdy sięgniesz po wątrobę.


  –Co widzisz?


  –Perystaltyka jelit wciąż jest silna. To dobrze – Tarkwiniusz obserwował regularne ruchy jelita cienkiego, które przesuwało trawiony materiał wdaremnej próbie utrzymania zwierzęcia przy życiu.


  –Coś jeszcze?


  Haruspik pochylił się nad ołtarzem.


  –Nie. Kiedy byłem chłopcem, niektórzy starcy twierdzili, że umieją uzyskać więcej informacji zjelit iczterech części żołądka. Ale to byli szarlatani.


  Olenus zagłębił obie ręce wbrzuchu ofiary. Odciął nożem wątrobę przy przeponie. Kilka szybkich cięć wystarczyło, aby usunąć duże żyły, utrzymujące wątrobę wmiejscu. Po chwili wyciągnął przedramiona całe umazane we krwi. Wlewej ręce trzymał zaokrąglony narząd.


  –O, wielki Tinio! Daj nam dobre wróżby przyszłości tego tu Aruna.


  Olenus uniósł oczy ku niebu, szukając orła, który towarzyszył im wcześniej.


  –Co robisz? – zapytał Tarkwiniusz.


  –Chcę odczytać twoją przyszłość wwątrobie, chłopcze – Olenus roześmiał się głośno. – Czy znasz jakiś lepszy sposób, aby zakończyć okres twojej nauki?


  Tarkwiniusz wstrzymał oddech, nie wiedząc, co odpowiedzieć. Po chwili jednak uznał, że nie ma wtym niczego niestosownego. Przekonywał sam siebie, że przecież itak powstrzymywał się już wiele lat.


  –Najwięcej informacji znajduje się na wewnętrznej powierzchni. Zwróć uwagę na psią gwiazdę, Syriusza. To jest wielka niedźwiedzica. Ursa Major.


  Tarkwiniusz przyglądał się podekscytowany wskazanym przez starca miejscom. Wreszcie wiedza teoretyczna zksiąg zaczynała nabierać więcej sensu. Haruspik szczegółowo opisywał różne interpretacje, zależnie od koloru, kształtu ikonsystencji narządu. Ku zdumieniu chłopaka mówił też owielu szczegółach zjego dzieciństwa, których nie mógł znać. Właściwie opowiedział całe życie Tarkwiniusza, zatrzymując się co jakiś czas, aby umożliwić uczniowi interpretację jego słów.


  –Woreczek żółciowy – wskazał workowaty element wkształcie łzy, wystający zcentralnej części wątroby. – Mówi nam otym, co jest ukryte. Czasami da się zniego coś wyczytać, czasem jest to niemożliwe.


  Tarkwiniusz dotknął ciepłej torebki wypełnionej płynem.


  –Ile da się zobaczyć?


  To była najtrudniejsza część wróżby inigdy nie udało mu się wyczytać za wiele znarządów, na których praktykował.


  Olenus milczał przez kilka chwil.


  Tarkwiniusz przyglądał się uważnie twarzy haruspika zkołataniem serca. Coś zauważył. Czuł to.


  –Widzę, że wkrótce zaciągniesz się do armii iudasz się wpodróż do Azji Mniejszej. Widzę wiele bitew.


  –Kiedy?


  –Wkrótce.


  Tarkwiniusz wiedział, że we wschodnich krainach Azji Mniejszej od dłuższego czasu tliło się zarzewie buntu isytuacja dojrzewała do otwartego konfliktu. Pokolenie wcześniej Sulla pobił Mitrydatesa, wojowniczego króla Pontu, ale jego obawy oniepewną sytuację polityczną wRzymie sprawiły, że wycofał się, nie zadając ostatecznego ciosu. Mitrydates wykorzystał dany mu czas icztery lata temu poprowadził swoje armie na Pergamon, zdobywając kontrolę nad dużą częścią rzymskiej prowincji. Wysłana na wschód przez senat armia rzymska pod dowództwem Lukullusa odnosiła imponujące zwycięstwa, ale wojna wciąż trwała.


  Miałby walczyć dla Rzymian? Tarkwiniusz uśmiechnął się. Po chwili poczuł jednak ból wboku, gdy staruszek wymierzył mu kuksańca.


  –Uważaj! – prychnął Olenus. – Czekają cię długie lata podróży inauki. Jednak wkońcu Rzym znów zacznie cię przyciągać. Żądza zemsty.


  –Na kim?


  –Walka – Olenus mówił jak wtransie. – Ginie ktoś ważny.


  –Zmojej ręki? – Tarkwiniusz zapytał podejrzliwie. – Dlaczego?


  Wkrótce miał poznać szczegóły.


  –Morska wyprawa do Lidii. Tam dwaj gladiatorzy zostaną twoimi przyjaciółmi. Obaj będą odważnymi ludźmi. Staniesz się ich nauczycielem, tak jak ja twoim.


  Czubek sztyletu krążył od pęcherzyka żółciowego do innych punktów na purpurowym organie. Haruspik zaczął mówić coraz szybciej, ale icoraz ciszej. Tarkwiniusz rozumiał tylko pojedyncze słowa. Patrzył na wątrobę zachwycony, że widzi to samo, co Olenus.


  –Wielka bitwa, którą Rzymianie przegrają. Niewola. Długi marsz na wschód. Ścieżka lwa zMacedonii.


  Tarkwiniusz znów się uśmiechnął. Niektórzy twierdzili, że lud Rasenna – jak nazywali sami siebie Etruskowie – wywodzi się zmiejsca położonego owiele dalej na wschód niż Lidia. Być może dowie się czegoś opodróżach Aleksandra Macedońskiego.


  –Margiana. Rejs po rzece, potem podróż morzem – wyraz twarzy wróżbity zmienił się. Olenus wydawał się zmartwiony.– Egipt? Siedlisko zła.


  –Oco chodzi? – Tarkwiniusz próbował zobaczyć to, co tak zaniepokoiło jego mentora.


  –Nic! Nic nie widziałem! – Starzec upuścił wątrobę, po czym zrobił kilka kroków wtył. – Musiałem się pomylić.


  Tarkwiniusz pochylił się nad ołtarzem. Zpęcherzyka żółciowego zaczął wyciekać rzadki, zielonkawy płyn. Mimo że chłopak ze wszystkich sił starał się skoncentrować na wizji, nie był wstanie niczego dostrzec. Wtedy nagle odzyskał ostrość widzenia.


  –Egipt! Miasto Aleksandra!


  –Nieprawda – wgłosie Olenusa czuć było złość iprzerażenie. Starzec odepchnął młodzieńca iodwrócił wątrobę tak, żeby nie dało się zobaczyć tego, co znajdowało się na spodzie.


  –Czas na miecz Tarkwina.


  –Dlaczego? Co zobaczyłeś?


  –Wiele rzeczy, Arunie – oczy Olenusa pociemniały. – Czasami lepiej onich nie mówić.


  –Mam prawo znać swoje przeznaczenie – Tarkwiniusz wyprostował ramiona. – Ty swoją przyszłość poznałeś.


  Olenus posmutniał.


  –To prawda – wskazał wątrobę ostrzem sztyletu. – Azatem spójrz na nią jeszcze raz.


  Tarkwiniusz zawahał się, rozważając swoją sytuację. Wiedział już, jak odczytać wszystkie znaki zwątroby, będzie też miał jeszcze wiele okazji, żeby poćwiczyć. Jego mentor widział fascynującą przyszłość, ale icoś, czego się zupełnie nie spodziewał.


  Tarkwiniusz wcale nie chciał znać wszystkich szczegółów.


  –Moja przyszłość objawi mi się wswoim czasie – powiedział spokojnie.


  Olenus odetchnął zulgą. Podniósł lituus ipokazał, że powinni wejść głębiej do jaskini.


  –Musimy znaleźć miecz. Jesteś gotowy – czule poklepał Tarkwiniusza.


  Przed wejściem do ciemnego korytarza jaskini Olenus wyciągnął garść sitowia, łodyg, wktóre wcześniej wsiąkał wosk. Użył dwóch kawałków krzemienia do zapalenia pochodni.


  –Weź jedną.


  Upewniwszy się, że wosk nie spływa mu na rękę, Tarkwiniusz podążył za staruszkiem do wnętrza. Wmiarę jak zagłębiali się coraz dalej, korytarz jaskini rozszerzał się. Pokonali dobrze ponad trzysta kroków, zmierzając do wnętrza skały. Powietrze było chłodne, ale suche.


  Aż podskoczył ze zdumienia, gdy wświetle pochodni ujrzał barwne obrazy na ścianach, zaskakująco dokładnie oddające szczegóły.


  –Od wielu wieków to miejsce uważane jest za święte – Olenus wskazał postać haruspika, którego można było rozpoznać po obłym nakryciu głowy ilasce. – Widzisz? Wlewej ręce trzyma wątrobę ispogląda na niebo.


  –Ato musi być Tinia – Tarkwiniusz pokłonił się przed ogromnym malowidłem przedstawiającym postać, którą znał zmałej terakotowej statuetki wsanktuarium domowym wchacie wróżbity. Bóg Etrusków miał świdrujące oczy wkształcie migdałów, prosty nos iciasno zwinięte loki oraz krótką, ostro zakończoną brodę.


  –Rzymianie nazywają go Jowiszem – Olenus skrzywił się.– Przywłaszczyli sobie nawet naszego najważniejszego boga.


  Wróżbita skinął na Tarkwiniusza, po czym zagłębiali się dalej wmrok, mijając wiele malowideł, przedstawiających starożytne rytuały iświęta. Naskalni muzycy grali na lirach iauletos– podwójnych etruskich fletach. Pełne wdzięku ciemnoskóre kobiety wkolorowych, powłóczystych ­szatach tańczyły zmuskularnymi, nagimi mężczyznami, czemu zza pobliskich skał przyglądali się satyrowie. Wjednej scenie kobiet strzegli potężnie zbudowani etruscy wojownicy wpełnych zbrojach, anad nimi unosił się nagi mężczyzna ze skrzydłami igłową lwa. Przenikliwość oczu ispojrzenie bestii poruszyły wTarkwiniuszu jakąś głęboko osadzoną ­strunę.


  –Bogowie! – serce Tarkwiniusza rosło zdumy na widok obrazów Etrurii wdniach chwały. – Piękniejszych malowideł nie widziałem nawet wdomu Celiusza.


  –Nie znajdziesz ich również wwiększości rzymskich willi.


  Starzec zatrzymał się przy wejściu do bocznej komory. Unosząc pochodnię, postąpił kilka kroków do przodu, wstronę dużego przedmiotu, majaczącego wcieniu.


  –Co tam jest?


  Haruspik nie odpowiedział, aTarkwiniusz wreszcie oderwał wzrok od naskalnych rysunków. Minęła dłuższa chwila, zanim zrozumiał, na co patrzy. Ozdobne panele zbrązu. Pokryte metalem obręcze kół. Ikwadratowa platforma etruskiego rydwanu bojowego. Aż wciągnął powietrze, nie dowierzając.


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  Rozdział IV


  Brennus


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział V


  Romulus iFabiola


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział VI


  Ludus Magnus


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział VII


  Lupanar


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział VIII


  Gallo


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział IX


  Lentulus


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział X


  Brutus


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XI


  Przepowiednia


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XII


  Przyjaźń


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XIII


  Intryga


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XIV


  Rufus Celiusz


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XV


  Arena


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XVI


  Zwycięstwo


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XVII


  Burda


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XVIII


  Ucieczka


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XIX


  Fabiola iBrutus


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XX


  Inwazja


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXI


  Partia


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXII


  Polityka


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXIII


  Ariamnes


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXIV


  Publiusz iSurena


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXV


  Zdrada


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXVI


  Odwrót


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXVII


  Krassus


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXVIII


  Manumissio


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXIX


  Marsz


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Rozdział XXX


  Margiana


  [image: pieczec]


  Dostępne w wersji pełnej


  Komentarz autora


  Dostępne w wersji pełnej


  Słowniczek


  Dostępne w wersji pełnej


  Zapraszamy do lektury rozdziału

  z drugiej części trylogii

  Kroniki Zapomnianego Legionu


  [image: podglad625]


  Rozdział II


  Scewola


  [image: pieczec]


  Okolice Pompei, zima 53/52 r. p.n.e.


  –Pani?


  Zaskoczona Fabiola otworzyła szeroko oczy. Odwróciła się, żeby stwierdzić, że za jej plecami stoi kobieta wśrednim wieku, omiłym wyrazie twarzy, ubrana wprostą suknię izwykłe skórzane sandały. Uśmiechnęła się. Docilosa była jej jedyną prawdziwą przyjaciółką iwiernym sojusznikiem. Kimś, na kim zawsze mogła polegać ikomu gotowa była powierzyć swoje życie.


  –Prosiłam, żebyś się do mnie tak nie zwracała…


  Usta Docilosy drgnęły, układając się wniemal niezauważalny uśmiech. Wswoim czasie była niewolnicą, ale uzyskała wolność wtym samym czasie, co jej nowa… pani. Niełatwo przychodziło jej oduczanie się starych nawyków.


  –Tak, Fabiolo… – powiedziała niepewnie.


  –Co się stało? – zapytała dziewczyna, wstając na równe nogi. Była oszałamiająco piękna. Szczupła, kruczowłosa, ubrana wprostą, ale wykonaną zdrogiego jedwabiu ilnu szatę. Jej szyję iramiona zdobiła kunsztownie wykończona złota isrebrna biżuteria. – Dociloso?


  Starsza kobieta milczała przez chwilę.


  –Dotarły wieści zpółnocy… – znów zamilkła – …od Brutusa.


  Fabiola poczuła, że zalewa ją fala radości, która jednak po chwili przemieniła się wfalę strachu. Przecież tego właśnie pragnęła! Chciała wiedzieć, co dzieje się ujej kochanka. Modliła się oto dwa razy dziennie przed ołtarzem wniszy przy głównym dziedzińcu willi. Jowisz wreszcie odpowiedział na jej prośby. Tylko czy to były dobre wiadomości? Fabiola przyglądała się twarzy Docilosy wposzukiwaniu jakichś wskazówek.


  Brutus od wielu tygodni przebywał wRawennie. Pełnił służbę wsztabie Cezara, generała, który planował powrót do Rzymu. Miasto to, położone dogodnie między stolicą Republiki agranicą zGalią Zaalpejską, było ulubioną zimową kwaterą legionów Cezara. Mógł stamtąd obserwować sytuację polityczną, ciesząc się bezpieczeństwem, jaką dawała jego armia. Nie musiał rozpuszczać żołnierzy legionów do domów, dopóki nie przekroczył Rubikonu. Przejście rzeki bez złożenia komendy zostałoby uznane przez senat za akt zdrady. Zdrugiej strony rozwiązanie jednostek przed udaniem się do Italii oznaczałoby pojawienie się wRzymie właściwie bezbronnym. Tak więc każdej zimy Cezar czekał iobserwował. Senat nie mógł nic ztym zrobić, aPompejusz, jedyny człowiek obdarzony militarnymi talentami porównywalnymi ztalentami Cezara, wciąż jeszcze nie opowiedział się po żadnej ze stron. Sytuacja zmieniała się codziennie, ale jedno było pewne.


  Nadchodziły trudne lata dla Republiki.


  Fabiola, spodziewająca się Brutusa lada dzień, została zaskoczona wiadomościami, które przyniosła Docilosa.


  –WGalii Zaalpejskiej wybuchła rebelia. Wwielu miejscach toczą się ciężkie walki. Podobno rzymscy osadnicy ikupcy wzbuntowanych miastach są masakrowani.


  Dziewczyna walczyła zpaniką. Powoli wypuściła powietrze zpłuc. Jej Brutusowi groziło niebezpieczeństwo! Próbowała się uspokoić. Pamiętaj, przez co przeszłaś. Bywało gorzej niż teraz. Wwieku trzynastu lat Fabiola, jeszcze jako dziewica, została sprzedana do luksusowego domu rozkoszy. Sprawcą tego nieszczęścia był jej ówczesny okrutny właściciel oimieniu Gemellus. Co więcej, ten sam człowiek sprzedał jej brata, Romulusa, do szkoły gladiatorów. Serce Fabioli zabiło mocniej na myśl obracie. Spędziła wLupanarze cztery lata, oddając mężczyznom swoje ciało. Wtedy nie straciłam nadziei. Fabiola spojrzała wkierunku statuetki na ołtarzu. IJowisz wybawił mnie od życia, którym tak gardziłam. Jej wybawcą został Brutus, od początku jeden znajbardziej oddanych jej kochanków. Wykupił ją od Jowiny, właścicielki burdelu. Cena, jaką za nią zapłacił, nie była niska. Niemożliwe zawsze jest możliwe – myślała Fabiola, uspokajając się. Brutus będzie bezpieczny.


  –Myślałam, że Cezar ujarzmił całą Galię.


  –Tak się wydawało… – mruknęła Docilosa.


  –Amimo to ciągle wybuchają tam jakieś zamieszki. – Wspomagany przez Brutusa, wyróżniający się niezwykłą śmiałością generał tłumił coraz to nowe bunty, mimo że jego krwawa kampania zakończyła się stosunkowo niedawno. – Kto tym razem?


  –Wódz oimieniu Wercyngetoryks zażądał przysięgi lojalności od plemion galijskich. Iotrzymał ją. Zebrał pod swoimi sztandarami dziesiątki tysięcy wojowników.


  Fabiola zmarszczyła brwi. Nie takich nowin oczekiwała. Ponieważ większość sił rzymskich stacjonowała wkwaterach zimowych wGalii Zaalpejskiej, Cezar może mieć prawdziwe kłopoty. Galowie byli zawziętymi wojownikami, którzy bardzo skutecznie opierali się Rzymowi iponieśli klęskę tylko dlatego, że wyjątkowo zdyscyplinowane legiony prowadził niezwykle uzdolniony taktyk. Jeśli plemiona galijskie naprawdę zdążyły połączyć siły, może to mieć katastrofalne skutki.


  –To nie wszystko – kontynuowała Docilosa. – Wgórach na granicy spadło dużo śniegu…


  Fabiola zacisnęła usta. Brutus wswoim ostatnim liście pisał, że wkrótce się zobaczą. Wygląda na to, że nie stanie się to zbyt szybko.


  Ajeśli Cezar nie dotrze do swoich żołnierzy na czas inie stłumi buntu wzarodku, wiosną sytuacja może stać się naprawdę poważna, gdy powstanie rozprzestrzeni się na większe tereny. Wercyngetoryks wiedział, co robi, iwybrał właściwy moment. Dziewczyna znów zmarszczyła brwi. Jeśli to powstanie się powiedzie, wszystkie jej misterne plany obrócą się wproch. Bez wątpienia tysiące ludzi straci życie podczas walk, ale nie miała innego wyjścia, jak zignorować myśl otych nieszczęśnikach. Niezależnie od jej pragnień ci ludzie itak zginą. Szybkie zwycięstwo odniesione przez Cezara paradoksalnie oznaczałoby mniejszy rozlew krwi. Fabiola rozpaczliwie pragnęła właśnie takiego zakończenia buntu, ponieważ wówczas Brutus, oddany jej mężczyzna, powróci wglorii chwały. Jednak nie chodzi tylko oto – myślała szczera do bólu. Jeśli Cezar odniesie sukces, będzie to oznaczać również, że ija sama poprawię swoją pozycję społeczną.


  Fabiola poczuła ukłucie poczucia winy, że nie myśli przede wszystkim obezpieczeństwie Brutusa. Oficer liczący na karierę warmii był bardzo odważny. Może zostać ranny lub nawet zabity! To miałoby poważne konsekwencje – pomyślała, ofiarując dodatkową modlitwę bogom. Chociaż nigdy nie pozwoliła sobie na obdarzenie jakiegoś mężczyzny prawdziwą, szczerą miłością, Fabiola naprawdę bardzo lubiła Brutusa. Zawsze był miły idelikatny, nawet wtedy, gdy zabierał jej dziewictwo. Potem przecież kupił jej wolność. Decyzja Fabioli oobdarzeniu właśnie jego swoimi względami od początku okazała się słuszna.


  Wcześniej Fabiola przyjmowała wielu klientów, wwiększości wpływowych arystokratów, których opieka mogła zagwarantować jej dostęp do wyższych sfer rzymskiego społeczeństwa. Skupionej na swoim celu prostytutce udało się zapomnieć otym, jak poniżającą pracę wykonywała. Chociaż oddawała swoje ciało, brała od mężczyzn to, czego potrzebowała. Mogło chodzić ozłoto, informacje lub coś, co miało największe znaczenie: wpływy. Od początku jednak Brutus różnił się od większości jej klientów, co sprawiało, że dzielenie znim łoża stało się trochę łatwiejsze. Szalę przechyliła świadomość tego, że był blisko Cezara, polityka, który wzbudzał zainteresowanie Fabioli, podsłuchującej rozmowy arystokratów odpoczywających właźni Lupanaru. Zinformacji, jakie uzyskiwała od swoich rozluźnionych izadowolonych klientów, wynikało, że Cezar jest naprawdę obiecującym liderem. Może to sam Jowisz sprawił, że Brutus stał się moim pierwszym mężczyzną – myślała Fabiola. Gdy kiedyś zabrał ją na ucztę wdomu zamożnego arystokraty, zauważyła posąg Cezara, który wydał jej się uderzająco podobny do Romulusa. Tego dnia wumyśle Fabioli zostało zasiane ziarno podejrzeń.


  Dźwięk głosu Docilosy sprawił, że wróciła do rzeczywistości.


  –Gdy wieści obuncie Wercyngetoryksa dotarły do Rzymu, optymaci wydali wielką ucztę. Ich gościem honorowym został Pompejusz.


  –Bogowie… – odezwała się Fabiola. – Coś jeszcze?


  Cezar miał wielu wrogów. Zwłaszcza wstolicy. Triumwirat, który wpraktyce rządził Republiką, po śmierci Krassusa składał się już tylko zdwóch osób iod tego czasu Pompejusz nie do końca wiedział, jak zniwelować talenty militarne Cezara. Tego ostatniego to akurat specjalnie nie martwiło. Jednak sprzeciwiający się mu politycy teraz próbowali przypodobać się Pompejuszowi, jedynemu poważnemu rywalowi dowódcy Brutusa. Cezar wciąż jeszcze mógł zdobyć władzę, ale uda się to tylko wtedy, jeśli powstanie Wercyngetoryksa zostanie stłumione, aon zachowa wystarczające poparcie wsenacie. Nagle Fabiola poczuła się bezbronna. WLupanarze była dużą rybą wmałym stawie. Jako wolna kobieta poza tym „stawem” znaczyła niewiele. Jeśli Cezar poniesie porażkę, przegra też Brutus. Abez jego wsparcia… jakie będzie miała szanse, aby osiągnąć swoje cele? Wprawdzie zawsze pozostawało rozwiązanie alternatywne. Mogła oddać się innemu mężczyźnie iwykorzystać jego wpływy. Na myśl otakiej możliwości Fabiola poczuła się niedobrze. Cztery lata wLupanarze wystarczyły, żeby znienawidzić życie, jakie tam wiodła.


  Azatem konieczne było podjęcie trudnych decyzji.


  –Muszę wybrać się do świątyni na Kapitolu – oświadczyła Fabiola – żeby złożyć ofiarę imodlić się oszybkie stłumienie rebelii przez Cezara.


  Docilosa ztrudem ukryła zaskoczenie.


  –Podróż do Rzymu potrwa co najmniej tydzień. Dłużej, jeśli­ pogoda na morzu nie dopisze.


  Ztwarzy Fabioli bił spokój.


  –Wtedy będziemy podróżować lądem.


  Teraz starsza kobieta naprawdę się zaniepokoiła.


  –Skończy się tak, że ktoś nas zgwałci izamorduje! Na drogach jest pełno bandytów.


  –Nie więcej niż na ulicach Rzymu – odpowiedziała cierpko Fabiola. – Poza tym możemy zabrać ze sobą trzech ludzi, których zostawił Brutus. Zapewnią nam bezpieczeństwo. Chociaż nie są tak dobrzy, jak Benignusz lub Wettiusz – pomyślała, czule wspominając potężnych ochroniarzy Lupanaru. Obaj byli zbyt cenni dla Jowiny, żeby właścicielka domu publicznego zgodziła się ich sprzedać Fabioli. Gdy wrócę do stolicy, będzie można jeszcze raz spróbować. Te wielkoludy teraz by mi się przydały.


  –Co powie Brutus, gdy się otym dowie?


  –Zrozumie – Fabiola odpowiedziała pogodnym głosem. – Robię to dla niego.


  Docilosa westchnęła. Wiedziała, że nie wygra. Aich pobyt wniemal pustej willi nie obfitował watrakcje, jeśli nie liczyć wizyt właźni lub wypraw na miejski rynek. Wizyta wRzymie może okazać się przyjemna. Stolica zawsze przecież oferuje więcej rozrywek.


  –Kiedy chcesz wyjechać?


  –Jutro. Wyślij wiadomość do portu, żeby kapitan przygotował się do wyjścia wmorze.


  Brutus po dotarciu do kwater armii na północy odesłał okręt zpowrotem do Pompei, oddając go do dyspozycji swojej miłości. Liburna, napędzana siłą rzędu wioseł obsługiwanych przez stu wyzwoleńców, niewielka jednostka oniskich burtach, była najszybszym typem okrętów budowanych przez Rzymian. „Ajax” cumował wporcie wPompejach, czekając, aż będzie potrzebny. Wcześniej Fabiola nie zamierzała zniego korzystać przed nastaniem wiosny. Teraz jednak wszystko się zmieniło.


  Docilosa ukłoniła się iwyszła zpomieszczenia, zostawiając Fabiolę pogrążoną wmyślach.


  Wizyta wświątyni będzie dla niej również okazją do zapytania Jowisza oto, kto zgwałcił jej matkę. Welwinna wspominała otym zdarzeniu tylko przelotnie, ale zoczywistych względów nigdy nie potrafiła wymazać tego zdarzenia zpamięci inie zapomniała oswojej krzywdzie. Odkrycie tożsamości ojca stało się celem życia Fabioli. Akiedy już uzyska pewność, jej zemsta będzie słodka.


  Musiała poznać prawdę. Niezależnie od ceny.


  Przejęcie odpowiedzialności za prowadzenie latyfundium pod nieobecność Brutusa na początku wydawało się Fabioli niezwykle wymagającym zadaniem. Jednak prowadzenie gospodarstwa sprawiało jej wiele satysfakcji. Posiadanie dużej nieruchomości było dla Fabioli dowodem tego, że jej oprawca ipoprzedni właściciel latyfundium, Gemellus, poniósł zasłużoną karę. Dlatego też od początku postanowiła, że poświęci się temu zadaniu zodpowiednim zaangażowaniem. Po pierwszym obejrzeniu domu utwierdziła się wswojej opinii, że podobnie jak wrezydencji kupca wRzymie także itu wiele można było zarzucić smakowi izmysłowi artystycznemu Gemellusa, który wwystroju wnętrz preferował surowość oraz tanią krzykliwość. Zniezwykłą przyjemnością odnawiała iwyposażała pomieszczenie po pomieszczeniu: sypialnię, salę bankietową ibiura. Wszystkie posągi Priapa zrzucającym się woczy masywnym członkiem rozbito, przypominały bowiem Fabioli, jak wielkiego cierpienia Welwinny, męczonej przez Gemellusa, była świadkiem. Mozaiki na podłodze zostały odsłonięte spod grubej warstwy piachu iśmieci. Fontanny oczyszczono, azbasenów usunięto suche liście. Nawet zaniedbane rośliny na podwórku zostały wymienione. Wszystkie ściany ogrzewanej łaźni przydomowej zostały odmalowane. Pojawiły się na nich jasne obrazy bogów, mitycznych stworzeń morskich iryb, co wyjątkowo cieszyło dziewczynę. Jednym zprzyjemniejszych, niezapomnianych wspomnień zpierwszego dnia wLupanarze była wizyta właźni. Tego samego dnia obiecała sobie, że kiedyś stanie się właścicielką domu zrównie piękną łaźnią. Ateraz jej marzenie się spełniło.


  Jednak tego samego dnia, gdy dowiedziała się ozakończeniu prac właźni, powróciło do niej poczucie winy. Podczas gdy jej nie brakowało niczego, Romulus prawdopodobnie musiał znosić wielkie niewygody lub już od dawna jego kości bielały na piasku pustyni. Wkącikach oczu Fabioli zebrały się łzy. Gdy pracowała wLupanarze, zrobiła wszystko, co było wjej mocy, aby odnaleźć brata. Po ponad roku odkryła, że jej brat żyje. Nawet wbarbarzyńskim świecie areny gladiatorów Jowisz go ochronił. Wieść otym, że Romulus zaciągnął się do legionów Krassusa, nie mogła osłabić jej wiary wprzychylność bogów. Jednak potem doszło do prawdziwej katastrofy… Przed kilkoma miesiącami do Rzymu dotarły straszne wieści orozbiciu armii rzymskiej wbitwie pod Carrhae. Iwtedy Fabiola całkowicie straciła nadzieję, że kiedykolwiek zobaczy Romulusa żywego. Wyrwanie się ze szkoły gladiatorów po to, żeby dokonać żywota na jakiejś pustyni, wydało się jej wręcz niewiarygodnym okrucieństwem. Brutus pomagał jej, jak mógł, próbując dowiedzieć się jak najwięcej olosach żołnierzy pokonanej armii, ale nie miał dla Fabioli dobrych wiadomości. Wyprawa na wschód zakończyła się jedną znajwiększych whistorii Republiki klęsk militarnych. Rzym stracił ogromną liczbę doświadczonych żołnierzy. Fabiola wiedziała już, że Romulusa nie było wśród weteranów ocalałego zpogromu Legionu VIII, wyprowadzonego spod Carrhae przez legata Kasjusza Longinusa. Brutus wydał mnóstwo pieniędzy, żeby zdobyć informacje od legionistów. Niestety, Romulusa nie było wśród ocalonych. Fabiola westchnęła ze smutkiem. Wysuszone do białości przez słońce kości jej brata zpewnością leżały gdzieś wpiasku, tam gdzie padł pod ciosami nieprzyjaciół. Albo zginął, albo Partowie uprowadzili go na koniec świata, do jakiejś zapomnianej przez bogów krainy, zwanej Margianą, gdzie podobno trafiło dziesięć tysięcy rzymskich jeńców.


  Jak dotąd żaden znich stamtąd nie powrócił.


  Kilka łez potoczyło się powoli po policzkach Fabioli. Jeśli­ jest choćby najmniejsza szansa, że Romulus wciąż żyje, nie może rozpaczać. Teraz jednak przemawiał przez nią upór, anie wiara. Iuppiter Optimus Maximus, wysłuchaj mnie, proszę… Niech mój brat żyje. Jakimś cudem… Zdeterminowana, żeby panować nad emocjami, Fabiola otarła oczy iposzła poszukać Korbulona, starszego vilicusa jej latyfundium. Znalazła go jak zwykle zajętego nadzorowaniem pracy niewolników. Fabiola nigdy wcześniej nie mieszkała na wsi iniewiele wiedziała na temat prowadzenia gospodarstwa czy ogólnie rolnictwa, więc większość swojego czasu wmajątku spędzała, ucząc się od Korbulona wszystkiego, co powinna wiedzieć. Wieści zGalii tego nie zmienią. Odpowiadała za to latyfundium.


  Dowiedziała się od Korbulona, że sytuacja rolników, obywateli Rzymu, którzy pracowali na własnych gospodarstwach, pogarszała się zroku na rok wzwiązku zrosnącym poziomem importu taniego ziarna zSycylii iEgiptu. Przez czas dłuższy niż jedno pokolenie na obszarze Italii zaszły spore zmiany, amiejsce małych gospodarstw zajęły wielkie latyfundia arystokratów, wystarczająco bogatych, aby skupować grunty ikorzystać ztaniej siły roboczej niewolników. Ludzie ci czerpali korzyści zimperialistycznych zapędów Republiki, która, prowadząc niekończące się wojny, dostarczała coraz większe rzesze niewolników ze wszystkich zakątków świata. Ludzie ci pracowali dla bogaczy, powiększając ich fortuny. Historia dawnego majątku Gemellusa nie różniła się specjalnie od historii innych mniejszych gospodarstw.


  Jako świeżo upieczony wyzwoleniec Fabiola nienawidziła instytucji niewolnictwa. Na początku to, że przyjmując wolność zrąk Brutusa, automatycznie stała się właścicielem kilkuset osób – mężczyzn, kobiet idzieci – mocno jej doskwierało. Ale co mogła zrobić? Uwolnienie Greków, Libijczyków, Galów iGotów pracujących wjej gospodarstwie doprowadziłoby je jedynie do bankructwa. Postanowiła skupić się na wzmocnieniu swojej pozycji jako wybranki Brutusa, pielęgnowaniu swoich relacji zjego znajomymi wywodzącymi się zarystokracji oraz odkryciu tożsamości ojca. Być może wprzyszłości, zpomocą Romulusa, będzie wstanie zrobić dla tych niewolników coś więcej. Pamiętała, jak jej brat opowiadał opowstaniu Spartakusa, trackiego gladiatora, odpowiedzialnego za wybuch buntu niewolników, który pokolenie wcześniej zachwiał fundamentami Rzymu.


  To wspomnienie wywołało uśmiech na twarzy Fabioli, która zamyślona dotarła do dużego dziedzińca na tyłach willi. Wtym miejscu znajdowały się nędzne, zawilgocone chatki niewolników, które smutno kontrastowały zsolidnymi pomieszczeniami magazynów. Na tyłach willi zlokalizowano także stajnie, dwukondygnacyjny młyn oraz liczne kamienne szopy. Te ostatnie stały na ceglanych fundamentach, które umożliwiały stały przepływ powietrza pod podłogą ijednocześnie utrudniały wszelakim gryzoniom dostęp do zgromadzonych wśrodku zapasów. Jedne wypełniono aż po sufit zebranym zbożem iowsem, wkolejnych przechowywano inne produkty ipłody rolne. Uszczelnione żywicą amfory zoliwą zoliwek ustawiono wstabilne, wielopoziomowe konstrukcje. Wjeszcze innych składach zebrano beczułki zgarum, popularną ibardzo cenioną pastą rybną, którą magazynowano obok beczek solonych barwen iglinianych garnców pełnych całych oliwek. Przygotowane do użycia wczasie zimy jabłka, pigwy igruszki starannie ułożono wrzędach na pokrytych słomą stołach. Obok znajdowały się małe piramidki zpękatych warkoczy czosnku. Na krokwiach rozwieszono suszone szynki ipęczki marchewek, cykorii oraz bukietów ziół: szałwii, kopru, mięty itymianku.


  Wino, jeden znajważniejszych produktów wytwarzanych wgospodarstwie, przygotowywano iprzechowywano wspecjalnych piwnicach wjeszcze innym budynku. Podczas produkcji sok zczęściowo rozgniecionych winogron najpierw fermentował wdolia, ogromnych pojemnikach zgliny, pokrytych warstwą paku izakopanych częściowo wziemi, po czym przelewano go do innych naczyń, zamykano iodstawiano do starzenia. Tylko najlepsze roczniki zdekantowano do amfor iprzenoszono do głównego budynku, gdzie leżakowały pod dachem nad jednym zgłównych palenisk.


  Fabiola lubiła przechadzać się po tych magazynach. Cały czas dziwiła się, jak to możliwe, że należy do niej tyle produktów spożywczych iżywności. Jako dziecko ciągle była głodna. Teraz miała więcej jedzenia, niż potrzebne by jej było do końca życia. Ta ironia losu dała jej wiele do myślenia, dlatego zawsze dbała oto, aby jej niewolnicy byli dobrze karmieni. Większość właścicieli ziemskich oszczędzała na pożywieniu dla niewolników, dając im tylko tyle, ile wystarczało pracownikom do przetrwania, nie myśląc oprzyszłości io tym, czy dożyją wdobrym zdrowiu wieku średniego. Może nie da im wolności, ale chciała być uważana za ludzką panią. Czasami trzeba było użyć siły, żeby wymusić posłuszeństwo, ale starała się, aby to zdarzało się tylko wtedy, gdy naprawdę nie było innego wyjścia.


  Wtym roku żniwa mieli już za sobą. Dzisiaj niewolnicy skupili się na bardziej przyziemnych zadaniach, ale na dziedzińcu zawsze wiele się działo. Korbulon przechadzał się po podwórku, wykrzykując polecenia. Fabiola zauważyła, że kilku ludzi pracowało nad przekuciem złamanego pługa inaprawą zużytych uprzęży dla wołów. Obok nich kobiety idzieci zajęły się opróżnianiem wozów zostatnimi warzywami, takimi jak cebula, buraki isłynna pompejańska kapusta. Inni pracowali­ wgrupach przy przygotowywaniu wełny, która została zebrana latem zprzystrzyżonych owiec. Teraz była gręplowana– czesana imyta przed przekazaniem jej do przędzenia.


  Korbulon skłonił się głęboko, gdy tylko dostrzegł Fabiolę.


  –Pani?


  Dziewczyna skinęła głową zpowagą. Wciąż ztrudem przyzwyczajała się do nowej swojej roli itego, że ma realną władzę nad życiem innych ludzi.


  Zarządca nie wyróżniał się jakoś specjalnie posturą. Miał okrągłą twarz ibrązowe włosy, przyprószone tu itam lekką siwizną. Trochę się garbił. Nie nosił żadnych zwracających uwagę ubrań. Tylko bicz na długiej rączce isrebrny amulet na rzemieniu zawieszonym na szyi mówiły otym, że nie jest zwykłym niewolnikiem. Trafił do niewoli jeszcze jako dziecko, złapany gdzieś na wybrzeżu Afryki Północnej. Całe swoje dorosłe życie spędził wmajątku.


  To, że gospodarstwo należało teraz do młodej kobiety, sprawiało staremu zarządcy nieco trudności. Brutus zresztą postarał się przed wyjazdem, aby nikt nie miał wątpliwości, że wczasie jego nieobecności Fabiola jest panią domu. Korbulon cieszył się jednak, że wreszcie ma kogoś, kto mówi mu, co ma robić. Od kilku lat bowiem gospodarstwo podupadało.


  –Jak idzie praca?


  –Pilnuję, żeby się nie nudzili, pani – Korbulon wskazał najbliższą grupę niewolników. – Wciąż jeszcze jest wiele do zrobienia. Mam czym ich zająć.


  Fabiola powoli przyzwyczajała się do codziennego życia latyfundium. Jakoś jednak nie bardzo potrafiła wyobrazić sobie, żeby jej wcześniejszy właściciel zachowywał się podobnie.


  –Czy Gemellus wogóle interesował się majątkiem?


  –Gdy kupił gospodarstwo – odpowiedział Korbulon – przyjeżdżał tu co kilka miesięcy.


  Fabiola ukryła zaskoczenie.


  –Sprowadził nowe drzewa oliwne zGrecji inakazał wykopanie stawów dla ryb. Wybrał nawet stoki wzgórz, na których miała zostać posadzona winorośl.


  Fabioli nie spodobała się myśl otym, że jej były właściciel przejawiał jakąś kreatywność. Wrzymskiej willi, wktórej dorastała zRomulusem, pokazywał głównie swoją drugą, brutalną twarz.


  –Co stało się potem?


  Zarządca wzruszył ramionami.


  –Interesy szły coraz gorzej. Zaczęło się od straty towarów zEgiptu. Pamiętam, jak dowiedział się, że dwanaście statków zjego transportem zatonęło wczasie wielkiej burzy – pomarszczona twarz Korbulona wydawała się wyrażać udrękę.– Trudno było wto uwierzyć…


  Fabiola westchnęła głośno, okazując udawaną empatię. Wrzeczywistości zastanawiała się, jak taki człowiek jak Korbulon mógł martwić się tym, że jego właściciel ma kłopoty. Gdy Brutus opowiedział jej ookolicznościach sprzedaży przez Gemellusa tej willi, była wprost zachwycona. Wyglądało jednak na to, że identyfikowanie się niewolników zich właścicielami było wpewnym sensie nieuniknione. Fabiola dobrze pamiętała, jak dumny był Romulus, gdy udało mu się dostarczyć wiadomość Gemellusa do Krassusa ibezpiecznie wrócić zodpowiedzią, grając na nosie osiłkom nasłanym przez lichwiarzy, którzy zawsze pilnowali bramy wejściowej. Aprzecież jej brat nienawidził Gemellusa tak samo mocno jak ona. Nawet niewolnicy mogą czuć dumę. Postanowiła więc, że nie będzie oceniać Korbulona. Mimo że pracował dla Gemellusa od ponad dwudziestu lat, do tej pory vilicus okazywał się lojalnym, solidnym ipracowitym człowiekiem.


  Wtej samej chwili, jakby na potwierdzenie wniosków Fabioli, Korbulon krzyknął na mężczyznę, który ostrzył długie sierpy powolnymi, obojętnymi ruchami.


  –Włóżże trochę serca wto, co robisz, głupcze! – poklepał ręką bat wiszący upasa. – Albo poczujesz, jak cierpną ci plecy!


  Niewolnik schylił się szybko nad zakrzywionym żelaznym ostrzem, prowadząc teraz osełkę tam izpowrotem wzdłuż całej jego długości.


  Fabiola uśmiechnęła się zaprobatą. Chociaż Korbulon nie był człowiekiem brutalnym, nie bał się używać siły. Jeśli groźba wystarczała, to był dobry znak.


  –Myślałam, że Gemellus miał naprawdę duży majątek – powiedziała sondująco, licząc, że zdobędzie więcej informacji.


  –Tak było – Korbulon westchnął. – Jednak bogowie się od niego odwrócili. Wkrótce wszystko, czego się tknął, obracało się wproch. Zaczął pożyczać pieniądze bez nadziei na ich spłatę.


  Fabiola pamiętała, że domus Gemellusa był pilnowany dniem inocą, apod murem zawsze czekały jakieś bandziory. Wkuchni, gdzie zbierali się niewolnicy, plotkowano okłopotach kupca.


  –Brutus wspominał, że nietrafione przedsięwzięcie ze sprowadzeniem dzikich zwierząt na arenę było kroplą, która przelała czarę.


  Korbulon niechętnie skinął głową.


  –Tak, pani. Ta inwestycja powinna była przynieść mu wielkie pieniądze. Wykupił jedną trzecią udziałów wwyprawie bestiariusa po dzikie zwierzęta wpołudniowym Egipcie.


  Fabiola odwróciła się, żeby ukryć uśmiech. Romulus często udawał bestiariusa, lecz został gladiatorem. Poczuła wypełniający ją ogromny smutek, ale nie dała po sobie poznać zmiany nastroju, aKorbulon niczego nie zauważył. WLupanarze dobrze nauczyła się ukrywać emocje przed wszystkimi. Nawet przed Brutusem.


  Nagle wjej głowie pojawił się obraz zprzeszłości. Przypomniała sobie, że niedługo przed tym, jak zostali zRomulusem sprzedani, jej brat podsłuchał rozmowę Gemellusa zksięgowym. Dotyczyła właśnie wyprawy po dzikie zwierzęta, na których można byłoby dobrze zarobić, pokazując je gawiedzi wcircus. To przedsięwzięcie mogło kupcowi przynieść ogromne zyski. Bliźniacy byli mocno zdziwieni, że Gemellus nie mógł pozwolić sobie na poniesienie kosztów inwestycji. Biednym niewolnikom bogactwo właściciela zawsze wydawało się ogromne.


  –Zyski powinny były pozwolić mu na spłatę wszystkich długów – powiedziała spokojnie.


  –Tyle tylko, że statki ze zwierzętami zatonęły – stwierdził Korbulon. – Znowu.


  –Wszystkie?


  –Co do jednego – odpowiedział vilicus ponuro. – Poszły na dno wczasie wielkiego sztormu.


  –Prawdziwy pech… – Fabiola wciągnęła powietrze.


  –Coś więcej niż pech. Pewien haruspik stwierdził, że to zpowodu niełaski samego Neptuna. – Korbulon zaklął siarczyście. Natychmiast zrobił się czerwony na twarzy, bo przypomniał sobie, zkim rozmawia. – Przepraszam, pani – mruknął.


  Fabiola nagle postanowiła zadbać oswój autorytet woczach niewolników. Brutus często tak robił, twierdząc, że niewolnicy powinni go szanować, aodrobina strachu irespektu nigdy nikomu nie zaszkodziła.


  –Pamiętaj, kim jestem! – rzuciła krótko.


  Korbulon od razu pochylił kark iczekał na karę. Może jego nowa młoda pani nie różniła się od Gemellusa?


  Tak naprawdę Fabiola słyszała wLupanarze owiele gorsze przekleństwa, ale przecież Korbulon nie mógł otym wiedzieć. Wciąż jeszcze onieśmielona podczas wydawania rozkazów Fabiola poczuła, że reakcja zarządcy zwiększyła jej pewność siebie.


  –Kontynuuj… – odezwała się łagodniejszym tonem.


  Vilicus skinął głową uspokojony, że nie zamierzała go ukarać.


  –Gemellus nigdy nie wierzył wproroctwa, ale na krótko przed tym, jak stracił statki zładunkiem, wspomniał ojednej przepowiedni…


  Fabiola wydęła wargi.


  –Haruspikowie karmią ludzi kłamstwami. – Wiele dziewcząt zLupanaru wydawało znaczną część swoich skromnych oszczędności na wizyty uwróżbitów znadzieją na jakiś znak od bogów, że któregoś dnia będą mogły porzucić swoje uwłaczające zajęcie. Fabiola nie znała wielu przepowiedni, które się sprawdziły. Ajeśli już tak się stało, zwykle nie miały one wielkiego znaczenia. Była przekonana, że nie powinna polegać na nikim innym oprócz siebie. Iwierzyć wdobrą wolę Jowisza, który wkońcu odpowiedział na jej modlitwy oodzyskanie wolności.


  –To prawda, pani. Gemellus mówił to samo. Ale wtedy kupiec nie zapłacił za usługi jakiegoś oszusta, jednego ztych, których mnóstwo kręci się wpobliżu wielkiej świątyni. Ofiarę celebrował nieznajomy haruspik zgladiusem, który zgodził się na to tylko wdrodze wyjątku – mężczyzna zamilkł nagle, po czym dokończył szybko. – Iwłaściwie wszystko się spełniło.


  To wzbudziło jej ciekawość. Wróżbici nie nosili broni.


  –Wyjaśnij – zażądała.


  –Ten człowiek przewidział, że Krassus opuści Rzym ijuż nigdy nie wróci.


  Fabiola otworzyła szeroko oczy ze zdumienia. Wszyscy wiedzieli, że trzeci członek triumwiratu pragnął odnieść sukces militarny, aby zdobyć względy zwykłych obywateli. Wybór Krassusa na namiestnika Syrii był czymś więcej niż tylko sprzyjającą okazją do inwazji na Partię. Jednak kto mógł zakładać, że jego wyjazd do Syrii będzie podróżą bez powrotu? Chyba tylko prawdziwy haruspik. Ktoś, kto może powiedzieć jej coś więcej na temat losów Romulusa.


  –Co jeszcze powiedział? – spytała cicho.


  Vilicus ztrudem przełknął ślinę.


  –Że sztorm zatopi jego statki istraci zwierzęta.


  –To wszystko?


  Korbulon nie patrzył jej woczy. Unikając jej spojrzenia, zerkał to wprawo, to wlewo.


  –Było jeszcze coś – przyznał zdenerwowany. – Gemellus wspomniał otym tylko raz, gdy widziałem go po raz ostatni.


  Fabiola nie zamierzała odpuścić.


  –Oco chodziło?


  –Haruspik powiedział, że pewnego dnia jakiś człowiek stanie pod jego drzwiami.


  Zamarła. Romulus?


  –Wydawało mi się, że ta sprawa nie dawała mu spokoju – podsumował Korbulon.


  –Nie miał to być przypadkiem gladiator?


  –Nie, pani…


  Nadzieja zniknęła tak szybko, jak się pojawiła.


  –Żołnierz.


  Serce niemal wyskoczyło jej zradości.


  Korbulon spojrzał niepewnie na dziewczynę zdziwiony jej zainteresowaniem.


  Zobaczył jednak tylko nic nieznaczący, spokojny uśmiech. Ztwarzy Fabioli niczego nie dało się wyczytać.


  Nie gladiator! Przez głowę przelatywały jej szaleńcze myśli. Żołnierz! Przecież Romulus po ucieczce zRzymu zaciągnął się do armii. Gemellus wiedział, że Romulus go nienawidzi. Perspektywa spotkania się znim oko woko musiała wydawać się mu przerażająca. Teraz wizyta wświątyni Jowisza stała się dwa razy ważniejsza niż wcześniej. Gdyby tylko mogła odnaleźć tamtego tajemniczego haruspika, może mogłaby wypytać go olosy Romulusa. To była tylko iskierka nadziei, ale Fabiola już dawno nauczyła się, że nigdy nie wolno się poddawać.


  Ta właśnie niezachwiana wiara ipragnienie zemsty utrzymywały ją przy życiu.


  Zza murów okalających dziedziniec dobiegło ujadanie psów. Od czasu przyjazdu do Pompei Fabiola słyszała ten hałas już kilka razy, ale zwykle dochodził zoddali. Teraz jednak, wmiarę jak stawał się coraz głośniejszy, zauważyła, że coraz większa liczba niewolników zerka ze strachem woczach wkierunku, zktórego dochodził.


  –Co się dzieje?


  –Psy. Ifugitivarii, pani – gdy Fabiola spojrzała na niego nierozumiejącym wzrokiem, zarządca wyjaśnił. – Łowcy nagród. Ścigają uciekiniera.


  Dziewczyna poczuła szybsze bicie serca, ale nie wpadła wpanikę. Jestem wolna. Nikt mnie nie ściga.


  Wposzukiwaniu źródła dźwięku wyszli na rozległe, płaskie pole otaczające willę. Każde takie pole dzielił od sąsiedniego mały murek zkamieni, rząd nagich drzew lub niski żywopłot. Wokół majątku rozciągały się pasy żyznej ziemi, które otej porze roku leżały ugorem. Dwa tygodnie wcześniej pola zostały zaorane, żeby ziemia mogła odetchnąć, zanim zostanie obsadzona na wiosnę. Na części rosła jednak ozima pszenica, która zresztą już prawie dojrzała do zbiorów.


  Fabiola lubiła spacerować wokół willi ipodziwiać okolice. Otej porze roku krajobraz był raczej surowy, ale uwielbiała przyglądać się hałaśliwym wronom spieszącym do gniazd, wdychać rześkie powietrze, cieszyć się samotnością, wolnością iprzestrzenią. Na ulicach Rzymu zawsze panował tłok. Życie wciągle pełnym krzątaniny Lupanarze było zupełnie inne. Latyfundium dawało jej możliwość ucieczki od brutalnej rzeczywistości świata.


  Jednak wkrótce iten spokój miał się okazać iluzoryczny.


  Korbulon pierwszy zauważył ruch.


  –Tam! – wskazał na coś na polu.


  Fabiola po chwili również dostrzegła postać, która pojawiała się iznikała wlukach żywopłotu jakieś dwieście kroków dalej. Korbulon miał rację. Uciekinierem był młody mężczyzna wposzarpanych łachmanach. Niewolnik. Wydawał się wyczerpany. Dolna część jego ciała pokryta była grubą warstwą błota, ana twarzy rysowała się desperacja.


  –Pewnie chciał oszukać pościg iukrył się wrzece – stwierdził vilicus.


  Fabiola wielokrotnie spacerowała wzdłuż brzegu małej rzeczki, która oddzielała jej gospodarstwo od majątku najbliższego sąsiada. To miejsce już nigdy nie będzie wydawało się jej takie samo.


  Korbulon się skrzywił.


  –To się nigdy nie udaje. Fugitivarii zawsze sprawdzają brzegi rzeki za pomocą długich tyczek. Ajeśli ktoś nie próbuje skryć się wrzece, psy od razu naprowadzą ścigających na ślad.


  Kobieta nie mogła oderwać oczu od uciekiniera, który nie przerywając biegu, rzucał spojrzenia za plecy.


  –Dlaczego oni na niego polują? – spytała głucho, choć tak naprawdę znała odpowiedź.


  –Bo jest niewolnikiem. Aniewolnik jest własnością swojego pana.


  Fabiola dobrze wiedziała, jak wygląda okrutna rzeczywistość. Wychodząc ztego samego założenia, Gemellus wielokrotnie gwałcił Welwinnę. Sprzedał ją iRomulusa. Ipozbawił życia Jubę, wielkiego Nubijczyka, który uczył jej brata, jak używać miecza. Właściciele niewolników mogli znimi robić wszystko, co tylko chcieli. Byli panami ich życia idecydowali ośmierci. Rzymski system prawny – system, zktórego dumni byli wszyscy obywatele – wspierał niewolnictwo inie przewidywał żadnej kary za torturowanie czy zabicie własnego niewolnika.


  Znajbliższego gaju wyskoczyła nagle wataha wielkich psów gończych, które na przemian wąchały ziemię iwciągały powietrze, szukając zapachu zbiega.


  Fabiola usłyszała, jak młody mężczyzna jęknął zprzerażenia. To był okropny dźwięk.


  Obserwowali rozgrywający się przed ich oczyma spektakl wmilczeniu.


  Na polu pojawiła się teraz grupa uzbrojonych mężczyzn, zachęcających psy okrzykami igwizdami. Gdy ludzie ci dostrzegli wyczerpanego niewolnika, rozległy się ich radosne krzyki.


  –Skąd on jest?


  Vilicus wzruszył ramionami.


  –Kto to wie? Mógł uciekać wiele dni. Jest młody isilny. Słyszałem opościgach, które trwały ponad tydzień – powiedział Korbulon niemal współczująco. – Ale te sukinsyny nigdy się nie poddają. Anikt nie może biec bez końca opustym żołądku.


  Fabiola westchnęła. Nikt nie nakarmi uciekiniera ani nie udzieli mu pomocy. Dlaczego ktoś miałby to robić? Rzym stawał się imperium, które wznosiło się na fundamentach zwojny iniewolnictwa. Jego obywatele nie mieli powodu, aby pomagać tym, którzy chcieli pozbyć się krępujących ich pęt. Nikt nie przejmował się tym, że niewolnicy muszą znosić srogie kary, straszne warunki życia igłód. Oczywiście nie każdy niewolnik miał aż tak źle, ale to nie zmieniało faktu, że byli oni końmi roboczymi Republiki. To dzięki niewolnikom powstawały wspaniałe budynki, to oni pracowali wwarsztatach iprzy zbiorach. Rzym potrzebował niewolników. Nie mają wielkiego wyboru – myślała gorzko Fabiola. Karą za udzielenie pomocy uciekinierowi jest śmierć. Akto chciałby umrzeć na krzyżu?


  Dramat miał właśnie osiągnąć punkt kulminacyjny. Młody mężczyzna zdążył zbliżyć się do nich na jakieś pięćdziesiąt kroków, ale wyczerpany padł na kolana na wilgotną ziemię. Uniósł ręce wniemym błaganiu. Fabiola musiała zamknąć oczy. Próba przeszkodzenia ścigającym, którzy wykonywali zlecenie zgodnie zprawem, nie byłaby dobrym pomysłem. Jeśli nie chciała ryzykować pozwu właściciela niewolnika, nie mogła nic zrobić.


  Po chwili psy dopadły chłopaka.


  Gdy specjalnie szkolone zwierzęta zaczęły brutalnie szarpać uciekiniera, jakby był szmacianą lalką, powietrze przeszyły jego straszliwe krzyki. Fabiola musiała otworzyć oczy iobserwowała wszystko zprzerażeniem. Mogła odetchnąć dopiero po kilku chwilach, gdy jeden ze ścigających wreszcie odciągnął zwierzęta. Wkrótce pojawili się pozostali fugitivarii. Na cały zespół składało się kilkunastu mężczyzn, wyglądających na twardzieli, ubranych wciemne szaty, uzbrojonych włuki, włócznie imiecze. Spod wełnianych płaszczy widać było miejscami błyszczący pancerz. Otoczyli uciekiniera ze wszystkich stron, śmiejąc się zgłębokich ran od ugryzień na jego rękach inogach. Widać, że dobrze się bawili. Jak zawsze.


  Fabiola próbowała się powstrzymywać. Co innego mogłaby zrobić?


  Ciesząc się swoją zdobyczą, fugitivarii wydawali się nie zwracać zupełnie uwagi na obserwatorów. Moręgowate psy warowały na ziemi zwywieszonymi czerwonymi językami, zwisającymi zszerokich paszcz pełnych ostrych zębów. Podobne zwierzęta pilnowały willi Fabioli. Na noc spuszczano je złańcuchów, żeby pilnowały domu przed niepożądanymi gośćmi. Te jednak były owiele lepiej umięśnione iwyglądały jeszcze bardziej złowrogo.


  Leżący na ziemi niewolnik przyjął pozycję embrionalną. Teraz jęczał już cicho, akrzyczał tylko wtedy, gdy któryś zoprawców go uderzył. Potem coś się zmieniło. Najbliższy zmężczyzn pastwiących się nad chłopakiem wreszcie zauważył Fabiolę iKorbulona. Gdy dostrzegł dobrze ubraną kobietę, noszącą biżuterię, wycedził cicho kilka słów, zwracając się do krępego mężczyzny, który wydawał się dowódcą grupy. Ten, zamiast odpowiedzieć, wymierzył potężnego kopniaka wpierś niewolnika.


  Chłopak wydał stłumiony krzyk.


  Fabiola nie mogła uwierzyć wto, co widzi. Kopnięcie było tak mocne, że mogło złamać żebra.


  – Zostaw go wspokoju – krzyknęła. – Jest ciężko ranny.


  Stojący obok niej Korbulon chrząknął niepewnie.


  Wkręgu oprawców pojawiła się luka. Twarde, bezlitosne twarze obróciły się wstronę atrakcyjnej kobiety izarządcy. Gdy mężczyźni przyglądali się czarnowłosej piękności, ich twarze zniekształciły żądze, akilku pozwoliło sobie nawet na sprośne uwagi, choć na razie wypowiadane cicho. Zamożni ludzie budzili szacunek.


  Fabiola zignorowała te głosy. Korbulon obserwował mężczyzn niepewnie.


  Tymczasem oprawcy pozwolili niewolnikowi wstać. Jeden zfugitivarii dobył miecza iszturchnął chłopaka, sugerując, że może iść. Ruszyć przed siebie, oddalając się od nich, azmierzając wstronę Fabioli. Zdezorientowany niewolnik nie wiedział jednak, czego od niego oczekują. Kolejne dźgnięcie ostrzem miecza wystarczyło, żeby znów zaczął szlochać. Tym razem jednak zrozumiał sugestię izrobił kilka niepewnych kroków wkierunku willi. Zachwiał się, co zostało przyjęte drwinami iśmiechem. Kilku mężczyzn zaczęło rzucać wniego bryłkami ziemi. Chłopak zwiększył tempo marszu.


  –Co oni robią? – zapytała przerażona Fabiola.


  –Bawią się nim. Iznami. Czas wracać do domu, pani – Korbulon mruknął, ana jego twarzy pojawił się blady odcień szarości. – Zanim sprawy wymkną się spod kontroli.


  Stopy Fabioli tkwiły wziemi, jakby zapuściła korzenie.


  Niewolnik znalazł się już całkiem blisko. Teraz zauważyła, że całe jego ciało było jedną wielką raną, na którą nie składały się tylko ugryzienia psów. Pod starą, poszarpaną tuniką widać było sączące się rozcięcia, które tworzyły brzydką kratownicę. Nie miała wątpliwości, że to efekt okładania batem na rozkaz jakiegoś brutalnego właściciela. Czy to dlatego uciekł? Niewolnik był młody. Fabiola oceniła, że nie może mieć więcej niż piętnaście lat. To był jeszcze chłopiec. Pot ispływające łzy tworzyły ciemne smugi na jego szczupłej twarzy. Był wychudzony ipewnie głodny. Zjego oczu wyzierała rozpacz.


  –Pani… – Korbulon nalegał. – To nie jest bezpieczne.


  Fabiola nie mogła jednak oderwać wzroku od uciekiniera, który nie odważył się nawet na nią spojrzeć.


  Minął ich jak wtransie iruszył dalej wstronę dziedzińca. Jak mysz raniona przez kota nie miał szans uciec zbyt daleko.


  Fugitivarii ruszyli za nim, ażołądek Fabioli podszedł jej do gardła. Rozejrzała się, ale żadnego zjej ochroniarzy nie było wzasięgu wzroku. Do tej pory rzadko zdarzało się, żeby byli potrzebni, izwykle kręcili się gdzieś wpobliżu kuchennego pieca. Spędzali czas przy stole na opowiadaniu sprośnych dowcipów. Nawet niewolnicy znajdujący się na podwórku nie zauważyli, że dzieje się coś niedobrego.


  Strach Korbulona stał się niemal namacalny. Zarządca zaczął nawet delikatnie ciągnąć Fabiolę za rękaw.


  Wtym momencie kobieta poczuła, że musi pomóc chłopakowi. Obróciła twarz wkierunku zbliżających się mężczyzn. Chociaż się bała, nie miała zamiaru chować się wwilli, żeby uniknąć konfrontacji ztymi łajdakami.


  Aoni nieubłaganie zmierzali wjej kierunku. Zbliżali się. Cisi. Zniecnymi zamiarami.


  –Kto tu dowodzi? – wykrzyczała pytanie, składając dłonie, żeby powstrzymać ich drżenie.


  –Pewnie chodzi omnie, pani. Nazywam się Scewola, najstarszy fugitivarius – wycedził lider, bezczelnie składając się wpółukłonie. Potężnie zbudowany mężczyzna miał krótkie brązowe włosy igłęboko osadzone oczy. Nosił kolczugę legionisty, która osłaniała go od szyi do połowy ud, gladius wbogato zdobionej pochwie isztylet na pasie. Jego nadgarstki zdobiły grube srebrne bransolety. Oznaka statusu. Wydawało się, że polowanie na uciekinierów było opłacalnym zajęciem. – Jestem do usług…


  Jego oddanie się do dyspozycji było bardzo wieloznaczne. Itakie miało być. Wyzywające. Pełne niedopowiedzeń.


  Pozostali mężczyźni dobrze wiedzieli, oco chodzi. Zarechotali zzadowoleniem.


  Fabiola zdawała sobie sprawę, że tak naprawdę jest bezbronna. Amimo to odezwała się pewnym, nieznoszącym sprzeciwu głosem.


  –Wyjaśnij, co robisz na mojej ziemi.


  –Na twojej ziemi? – Scewola zmrużył oczy. – Gdzie jest Gemellus?


  Fabiola nie odpowiedziała.


  Mężczyzna chwycił się jedynej szansy.


  –Jesteś jego ostatnią kurwą?


  Tym razem jego ludzie nie kryli się ze śmiechem.


  Fabiola rzuciła mu lodowate spojrzenie.


  –Ten zdegenerowany tłuścioch nie jest już właścicielem majątku. Teraz ja jestem tu panią imasz mi odpowiedzieć!


  Scewola wyglądał na zaskoczonego.


  –Nie wiedziałem – przyznał. – Od miesięcy przebywaliśmy daleko na północy. Mieliśmy dobre łowy. Mnóstwo plemiennych szumowin ucieka zGalii.


  –Cóż za szkoda, że wróciłeś na południe.


  –Po prostu wykonujemy swoją pracę – odpowiedział fugitivarius. – Ścigaliśmy tego niewolnika przez trzy dni. Czy nie tak, chłopcy? Ale nikt nie ucieknie staremu Scewoli ijego ludziom!


  –Czy sprawia ci przyjemność torturowanie niewolników, których złapiesz? – zapytała Fabiola cierpko.


  Scewola uśmiechnął się, odsłaniając ostre zęby.


  –Dzięki temu moi chłopcy są szczęśliwi. Ija też.


  Mężczyźni zaśmiali się nieprzyjemnie.


  Fabiola rzuciła mu miażdżące spojrzenie.


  –Ten brudas miałby więcej powodów do krzyku, gdyby nie było tak cholernie zimno – Scewola zwierzył się niemal przyjaznym głosem. – Muszę rozpalić porządne ognisko, żeby dobrze rozgrzać żelaza! Ale poradzimy sobie ztym później. Wobozie.


  Teraz Fabiola poczuła przepełniającą ją wściekłość. Doskonale wiedziała, co Scewola ma na myśli. Jedną znajczęstszych kar, jakie wymierzano uciekinierom, było wypalanie im na czołach litery F jak fugitivus. To miało być ostrzeżenie dla innych niewolników. Ajeśli tak ukarany niewolnik podjął drugą próbę ucieczki, najczęściej kończył swoje życie na krzyżu. To może tłumaczyć, dlaczego większość niewolników godziła się ze swoim losem. Ale to nie dotyczy mnie – pomyślała Fabiola – ani Romulusa.


  –Znikaj stąd – wskazała tam, skąd przyszli. – Natychmiast!


  –Akto mnie zmusi, pani? – Scewola spytał szyderczo iwskazał głową Korbulona. – Ten stary głupiec?


  Jego ludzie sięgnęli po broń.


  Vilicus zbladł jak ściana.


  –Pani… – wyszeptał – …musimy wrócić do willi.


  Fabiola wzięła głęboki oddech, uspokajając szybko bijące serce. Podjęła decyzję konfrontacji ze Scewolą iteraz nie miała już innego wyjścia, chyba że poddać się ipogodzić zupokorzeniem.


  –Jestem wybranką Decimusa Brutusa – oznajmiła głośno iwyraźnie. – Wiesz, kim on jest, ty szczurze kanałowy? – Na twarzy Scewoli pojawiła się zimna maska wyrachowania. – Jednym znajbliższych współpracowników Juliusza Cezara – ciągnęła zdumą – iwysokim stopniem oficerem legionów. – Spojrzała na fugitivarii. Żaden znich nie miał dość odwagi, aby teraz odwzajemnić jej twarde spojrzenie. Żaden, zwyjątkiem Scewoli. – Jeśli coś mi się stanie, Brutus gotów jest zejść do Hadesu, żeby znaleźć iodpłacić się odpowiedzialnej za to szumowinie.


  Przez chwilę wydawało się, że słowa Fabioli zrobiły na nich wrażenie. Odwróciła się, żeby odejść.


  –Kurwa jednego ze sługusów Cezara, co? – odezwał się Scewola, przeciągając sylaby. – Policzki Fabioli zapłonęły, ale nie miała szansy zareagować. – WRzymie są ludzie, którzy dobrze płacą za to, żeby zwolenników Cezara… – mężczyzna uśmiechnął się, sprawiając, że jego słowa zmroziły krew wżyłach – …usuwać zgry.


  Jego ludzie natychmiast okazali zainteresowanie.


  Fabiola zamarła. Ludzie wPompejach przekazywali sobie plotki obrutalnych morderstwach wielu mniej wpływowych sojuszników Cezara. Takich, których nie pilnowało zbyt wielu ochroniarzy. AFabiola miała tylko trzech.


  –Spodziewasz się Brutusa? – Fabiola nie odpowiedziała. Wbrzuchu poczuła pierwsze macki zimnego strachu. – Nie martw się – Scewola oblizał wargi – ty nam wystarczysz. Chłopcy?


  Fugitivarii przesunęli się do przodu, jakby byli jednym organizmem.


  Przerażona Fabiola spojrzała na Korbulona. Ten zachował się, jak na mężczyznę przystało. Ściskając bat wprawej ręce, zrobił pół kroku istanął tak, żeby ją osłonić.


  Scewola zaczął się śmiać głębokim, nieprzyjemnym śmiechem.


  –Zabijcie tego głupiego starucha – rozkazał – ale sukę chcę mieć całą iżywą. Jest moja.


  Jowiszu, największy inajlepszy – pomyślała zrozpaczona Fabiola – po raz kolejny potrzebuję twojej pomocy.


  Usłyszała tylko syk mieczy wyciąganych zpochew. Korbulon wyprostował się izrobił jeszcze jeden krok do przodu.


  Fabiola poczuła dumę wypełniającą jej serce na myśl otym mężnym, acz zupełnie beznadziejnym akcie odwagi. Potem spojrzała na zbliżających się oprychów. Żołądek podchodził jej do gardła. Umrze. Bez wątpienia zostanie najpierw zgwałcona. Anie ma nawet pod ręką żadnej broni.


  Jednak fugitivarii zatrzymali się nagle zaledwie kilka kroków od zarządcy.


  Twarz Scewoli zrobiła się fioletowa ze złości.


  Fabiola iKorbulon wymienili zdziwione spojrzenia, apotem poczuli za plecami jakiś ruch.


  Fabiola obróciła głowę izobaczyła, jak wich kierunku pędzili niemal wszyscy niewolnicy zpodwórka. Ściskali wrękach kosy, młotki, siekiery, anawet zwykłe deski. Było ich co najmniej czterdziestu. Nie ulega wątpliwości, że zostali zaalarmowani przez uciekiniera, który pojawił się na podwórzu willi, ispontanicznie podjęli decyzję, aby bronić swojej pani. Chociaż żaden znich nie wiedział, jak walczyć zfugitivarii. Na myśl otym, jakie ryzyko podejmują, wgardle Fabioli uformowała się wielka gula.


  Gdy dotarli na miejsce, stanęli wszerokim półokręgu.


  Zbiry Scewoli nie wyglądały na zbyt szczęśliwych. Uzbrojeni czy nie, teraz ich przeciwnicy mieli wyraźną przewagę liczebną. Apo buncie Spartakusa dwadzieścia lat wcześniej wszyscy wiedzieli, że niewolnicy też potrafią walczyć.


  Fabiola spojrzała prosto woczy Scewoli.


  –Opuść moje latyfundium – nakazała. – Natychmiast.


  –Nie odejdę bez uciekiniera – Scewola warknął. – Przekaż mi go.


  Korbulon pochylił głowę iposłusznie ruszył wstronę podwórka.


  –Stój!


  Vilicus zatrzymał się wmiejscu.


  –Nie dostaniesz tego nieszczęśnika – powiedziała spokojnie. – Zostaje tu.


  Korbulon był wstrząśnięty.


  Scewola uniósł brwi.


  –Co powiedziałaś?


  –Słyszałeś – odrzekła cicho Fabiola.


  –Ten skurwysyn należy do Sekstusa Roscjusza. Nie do ciebie– ryknął fugitivarius. – To, co robisz, jest pogwałceniem prawa.


  –Tak samo jak twoja napaść na obywatela. Ale nad tym się nie zastanawiałeś – odpowiedziała impulsywnie Fabiola. – Zapytaj tego kupca, ile chce za chłopca. Natychmiast wyślę mu pieniądze.


  Wściekły Scewola zacisnął pięści, najwyraźniej nieprzyzwyczajony do tego, że mu się odmawia ani do przegranych gierek, które mogły doprowadzić do utraty twarzy.


  Przyglądali się sobie wmilczeniu przez dłuższą chwilę.


  –To jeszcze nie koniec – fugitivarius mruknął przez zaciśnięte zęby. – Nikt, zwłaszcza taka wywyższająca się suka jak ty nie wchodzi wdrogę Scewoli bez konsekwencji. Słyszysz?– Fabiola nie odpowiedziała. – Mam nadzieję, że ty itwój kochanek macie wdrzwiach dobre zamki – wjego prawej ręce pojawił się nagle nóż. – Ipół kohorty strażników. Będziecie potrzebowali jednego idrugiego.


  Jego towarzysze zaśmiali się nieprzyjemnie, aFabiola zadrżała.


  Wsparty na duchu pewnością siebie właścicielki majątku Korbulon wykonał drobny gest. Niewolnicy ruszyli kilka kroków do przodu zuniesioną bronią.


  Scewola zmierzył ich wzrokiem pełnym pogardy.


  –Wrócimy tu.


  Zebrał swoich ludzi iwycofał się tą samą drogą, którą tu dotarł, prosto przez błotniste pole. Psy posłusznie podążyły za nimi.


  Vilicus powoli wypuścił powietrze zpłuc iodetchnął zulgą.


  Fabiola stała sztywna, obserwując fugitivarii dopóty, dopóki nie znaleźli się poza zasięgiem wzroku. Wewnątrz była strzępkiem nerwów. Co ja zrobiłam? Powinnam była pozwolić im zabrać chłopca. Jednak ta druga Fabiola, bardziej ludzka, cieszyła się. Czas pokaże, czy jej decyzja okaże się mądra, czy nie.


  –Pani?


  Odwróciła się do vilicusa.


  –Scewola jest bardzo niebezpiecznym człowiekiem – Korbulon ważył słowa. – Opłaca go Pompejusz. – Fabiola posłała mu wdzięczny uśmiech istary vilicus rozpłynął się całkowicie pod jej urokiem. – Co więcej, ten parszywy pies naprawdę nie żartuje. Jego wrogowie po prostu znikają. Ci ludzie… – wskazał niewolników zgromadzonych wokół nich – …następnym razem nie wystarczą.


  –Wiem – odpowiedziała poważnie Fabiola, żałując po raz kolejny, że nie ma przy niej Brutusa.


  Mogła to rozegrać inaczej. Tymczasem narobiła sobie groźnych wrogów.


  Podróż do Rzymu zyskała teraz nowy wymiar istała się owiele pilniejsza.
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